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Olbrzymie manifestacje· w .. J-ap·onlł - Zwycięzcy wierzą, że Chiny 
zaprzestaną bez~adziej·nego opor.u 

NANKIN. Dn. 13 b.m. o zacho ' . ' ' · sztabu genet"ai·nego książę Ka· 
.cizie. słońca NankUi został całko nin oficjalnie zawiadomił cesa· 
wicie .• zajęty przez wojska ja- rza ·o zajęciu Nankinu wczora; 
~ie. rano. 

Podczas zdobywania Nan.ki- Premier Ko11oye wyóhł ~z-
nu wojska japońskie były wspo wę do ludności, w kt?rej m.in. 
iaagane ogniem z japońskich o- twierdzi, iż niepowocizenie rzą· 
krętów wojennych, które pomi du nankińskiego tłumaczy się 
mo· założonych min i ognia ba· mylną oceną sił i zasobów Japo 
terii chińskich zdołały podpły- nil. 
n-ć pod samo... miasto. Pnemier Konoye wyraża na· 
Okręty japońskie intensyW· dzieję, że Chiny naprawią swój 

nie ostrzeliwały wojska chiń· błąd i zaprze-staną beznadziejne 
dde. . go opóru, a obce mocarstwa zro 
Chiński garnizon m. Czing- zumieją rolę Japooii jako czyn.· 
~. który w sile 20.000 żoł- njka stabilizacyjnego na Dale-
lier~y ·cołał się w kiętunku 'Nan kim Wschodzie. 
kieu, stopniał podcz~ odwrotu · · • - ft7 

6 
;. b d - ·...t-t • ~ .:.-.J "1...r- . '--- •. Czang~KairSzek, ~ brzmi da 

do" 3000. Jego niedobitki zÓsta- N• ~ęa11 _n.asz~ t. ~· ~„Pą.rparol!e. ~ zg .~, „ f ft }łce ~„"i· osci' ncaµAJ~~„~ 11 gro"'?° · lej odezwa -który oświadczył, 

1
rozbite 3 c;hwilą, gdy pojawj twórcy ~eh Cfdn. Y~IUlf ~óre zostało za~~te pr~e.z ~OJ~~ . łapoasme,_ zcłobyw8J.ą·. iż Nankin będzie br.Oltliony c.\-0 
się na · tyłach wojsk r- ja.pón~ · _ · . , , . ce *!'11Iił11~- • , , · • , • : ootatiliej kropli it..--wi .::. pierw-
ch oblegaj~cych Nankih.. • Tsę pąe~e~i-a ~ai,Jtinu w gdzfo zatÓn~ła ·kanooier!cił: . „pan ae:lem ~iesieni!l , P!?mocy .r~yip szy opuścił miMto. 
S~.A!'IG~~· . P~z':dstaWtctel chwili, gdy ,żajm.owanie miasta nay'". Wsmał 011 natychm~! ~ z za·łoog1 1,Pan.n~y ._. .' . . . . ~~~y JO~K. Reuter dono· 
~1 1apo~sk171 oswiad~zył t~ prz.sz woj.ska lądowe Q.obiegało ktmlakt / z kanonierką „Bee · i s1, iz hcz~a o.flar z P.ow?'1u bom 
l~JSZ~ dz1~mka;zom1 ze w01- końca. . wziął ucł!ział w akcji ratunko· . TOKIO. W- Tokio i ~w-e wszy· bardowam~ 1 ~at?p1erua ~rze~ 
łka · 1.apońsk1.~ zaiąwszy . osta.- Jeden z japońskich okrętów wej. Z Hopsien wystartował wo stkich miastach Japonii odbyły samoloty, Jap~nskie ka~on1~rki 
łecz111e N~ktn,, przystąpiły do wojennych ptzybył z chwilą za· dnioSa.molot · japoński z leka- się olbrzymie niartitestacje z po amery~ans~1e1 „Pa?.ay 1est 
~szczen~ .~1asta z ~zost_a- padnięcia zmroku na miejcice, rzem i personelem sanitarnym, wodu zajęcia Nankinu. - Szef zmtczrue większa, mz. pr~ypu~ 
l\Cych w nim Jeszc:oo niedob1t· · · szczano na podstawie pierw· 
ków chińskich. szych wiadomości. 

mo~!!~!11:~~~;0 c~~J: =:= w Pek·1n·1e· . D. ·awstan·1e rz1· d-:· - ~t;n:;dVa~~~:UzanSz~:h":i:. 
szone zootaną, :na wszystkich . , . . · , _ .'_ . ~ni~, ż': na pokł~dzie kano-
fmaehach rządowych i domach merki z~ajdowało Stę 150 ma· 
PfYWatnych w Pekinie pięcio- klórr zacznie WSllÓfpraCl\VIC Z ' JIDQDiił :vn~rzy 1 pasażerów, a przy 
barwne chorągwie nowej repu- zyem . pozostały 54 osoby. 
bliki, symbolizujące ·w kolorach PEKIN. Agęncja Domei dono sów i 4 b. ministrów stanu. Rząd prowizoryczny wsPół· S~ĄNG~~·. P_rz~dstawiciel 
czerwonym, niebieskim, białym, si: W związku z upadkiem Nan Prowizoryczny rząd podzie- pracować będzie z rządami Ja- a~11 1a~ns~1e1 osw1adczył. w 
ciąmym i żółtym pięć nai°OOÓW kinu .zostanie dziś przed połud· lony będzie na trzy komisje: u- ponil i Mandżukuo w zwalcza- związku .z . bc:mba:cto.wan1em 
wchodzących w skład republiki niem utworzony w Pekinie „pro stawodawczą, wykonawczą i niu komunizmu oraz w dziedzi· przez tc:t~1kow Ja.pon~k1ch am~ 
mandżurski, mongolski, muzuł- wizoryczny rząd Republiki prawną. Na. czele komiitji usta· nach gospodarczej, rozwoju :r-kańs~1e1 kanomcrk_1 „Panay 
mański, tybetański i ch;ński. Chińskiej". · wodawczej stanie dr Taing, wy- przemysłu i odbudowy zniszczo 1 s!at~ow ·.cystern, ze i::ąd !a-

-W da:ls.zym ciągu oświadczył W skład tego r.zĄdu wejdzie bitny polityk i b. minister. nych miast i wsi ,bińsldch. ponsk1 zaouerza ukara~ .,vJn· 
prMMtawłciel armii japońskiej, dwóch b. prezydentów Republi , PrZ>ewodniCzącym kiomisii wy- Pre~yqent Qowoutworzonej nych te~o bombardowania! po 
że okręty japońskie dotarły do ki Chińskiej, trzech b. pr~mie- konawczej zostanie Wang-Ko- Republiki Chińs~iej - według uprziedmm przeprowadzeniu do 
Hsiankuan pOłożonego nad Jang rów, pię~u b. ministrów finą..11· min, dawny dy'ploma:ta, b. mi· doniesień ze iródeł angiel- kładne~<> śledztwa. 

- • 1 nister finansórw i gubernator skich - ma zosiać Tsa • Okon, Lotnicy ci oświadczyli, że w 

Stany Ziedno ~z'J ne zaiadałr 
&nku Chin, komisji zaś praw- :wiceprezydentem zaś W'l,1-Pei- chwili zrzucania bomb przeko­
ne; przewodniczyć będzie - Fu. Premierem· i tłllnistrem woj nani' byli, iż !bają do czynienia 
Tung - Kang, b .. minister spra- ny zostanie Czi.4sienan. I z ch;ńsk;mi statkami. 

cd!zkodowan~a dla skarcu i rodzin ofiar 
WASZYNGTON. Ze źróciel uwagę, że ~zystkie zatopione 

oficjalnych donoszą, że rząd St. statki pływały pod flagą Sta­
Zjednoczonych zażądał ·od To- nów Zjeón., a poza zwykłą fla­
kio poza przeproszeniem za za gą na m~ie miały wymalowa 
topienie kanopierki „Panay" ró ne barwy amerykańskie na po· 
wnid i ukarania wion-y~h zato kładach. 
pitnia okrętu, jak i . wypłacealia W cza.sbe atakf,1 na sWki sa­
odszkodowania za st1aty skar- moloty japońskie "zniżyły swoi 
bo~ St. Zjedn. i rodzinom. lot do 150 mtr., tak że u.ietll'O· 

iNf. kołach morsikf.ch z'WTacają żliwym jest, by zn.aków rol;po· 
zna~h me zauważyły. 

Landrn wirclągnre konsekwencje 
dziewam się, że Izba nie będzie 
domai,tać się ode m.nfe dzisiaj 
bardziej szczegółowych oświad · 

wiedliwości. 

Rząd prowizoryczny wyda 
manifest, w którym m. in. oz­
najmi, że rzęd nankiński prze­
staje istnieć, że wszystkie ukła 
~y między Chinami a przyjaź· 
nie cDa nich uposabion'fmi pań 
stwami utrzymane zostaję w 
mocy,· oraz że dla dobra naro· 
du diliiskiego wypowiedziana 
zostanJe nieubłagana walka 3'.o 
manizmowi. 

Zawieszen1e wvkl1-
lf ów na S. G. H. 

LONDYN. Na wczora}szym 
posied~cniu Izby Gm'.n min. 
Eden, wsp•:lmina;ąc o atakach 
na okręty bryty;skie na r~ce 
Yangtse oświadczył, :te nie ma 
potrzeby podkreślattia powagi 

czeń". W związku z zc.Jśc:iami na tcrcaie 

tych incydentów. 
uZe względu jednak na powa 

me konsekwencje, jzkie poeięg 
ll4t4 ~~ za ~ te ataki1 spo 

OdpowiadajĄc następnie na za Szkoły Gł6wuef Hancllowef w Wu­
pyta.nie Attiie, czy ·rząd W. Bry sawie w cJmu we:orajnym z09łaly 
tanii pozostaje w tej sprawie w uwienoae wykłady. 
kontakcie 'Z rządem Stanów Ztc Studenci, pnybyli r-o do ucz.ehU, 
d"!'l-OC:!:onych - min. Ecfo-n odn-:> 1 1;11 ~~i drr.wt um.lqti~te i wywfoszone 
w~ział twieł"dz~o. - r ~e' rdc"tio;a. 

Pogrzeb załoii „Douglasałl 
odJJrl sie wczoraj w Wars1awie 

Wczoraj o godz. ·tÓ przed po- łym honory. Trumny złożono 
łudniem z .kościoła K~la. Bo· na karetę • samolot 
romeusza odbyła się eksporta· 
c}a zWłok ś. p. · p~fota Tade~sza Za .Orszakiem pogrzebowym 
Dmoszyńsk.iego oru ·mechanika postępowali przedstawiciel~ 
ś. p. Ryszarda Walentu.kiewi- właqz lotniczych % wicemini­
cza. . . strem komunikacji inż. Bobkow 

~ościół ozdobiony był ·ziele- skim oraz naczelnym dyrekto· 
nią. Obok trumien roajci.owafo rem ,·,Lotu" mjr. inż. Makow­
się wi.2le wieńców; Po odpra- skim na czde, poseł bułgarski 
wieniu modłów żałobnych tritm w Wa-rszawie min.- Tro;anoQw, 
ny. zostały udekorowane polild koledzy oraz wiele pu.bHczno­
mi i bułgarskimi odznaczeniami. ści. 
Zwłoki traf!icznie zmarłych Nad otwartą mogiłą pnema 

lotników wynieśli na barkach wiali wiceminister Bob-kowski 
koledzy z PLL. „Lot", którzy min. Trojanow, mj.r. Makowśki 
liczni·~ st.awili sic: w ~ościele: sz,~f pilotów P.L.L. „Lot" p.' 
. Z ch~1l.ą •ryno~z~ma trum1ei: I M1tz. c-;a~ .P:~.:- rb tc.."·'.i c i:d pra­

koml)ama W()lSka oddała Z:nli\r cowmt:ow Lni1 lntmrzó~ 

Cuki~rnie F. TENSZERTA. w Piotr~owie !YZł~ty Ul" Sieradzka, „Ziemiańska•• Słowackiego 26, „Cukiernia" Piłsudskiego 58 · 
Doleca1a na nadchodzące iw1eta ba~kalle, kra1ank1 czekoladowe, różne rukie,ki oraz znakomite wyroby cukiernicze i ozdoby choinkowe 

· o re 



1Kalenda~~~~:~~ emonslr • Ci flot na (JJO_dakcb {dPk~ńskłckb 
s~~;Jński: woli- Jako -odpowiedź na ·zbon,.bardowan1e anonier 1 amery · 

Grudzień 
Słońcha wsch . 738• LONDYN. Z miarodajnych l 2) Osobista interwencja p.rez. I Rzą;d Sta·nów Zjednoczonych i Stany Zje~~o~z.c:ine,_Pr~y ~zyi~ 

zac · tS.23. k ł ka k . · . . · · · b · - · · ·d · nym pon;:or~1•t Frrunc11 wspo1ne1 Księżyca: W&chód 1 ó amery ńS· ich w Londyi111e 'Roosevelta 1 zwroc1m1e się ez· nte moie z,nnunuec powo. ow r-· ': .. fl - oda h . 
13.28, zach . 4.32.1 k01respoindent PAT otrzyn:wje pośred1cii!:> do cesairz.a Japouii I tego wy~nainia! któ.re ~ą~zrne ~ d~ot;~.rac1t ot na w c 1a-

~STORIA P<?DAJE: j następujące uwagi o sytuacji sta:nowią okoHcz.n'OŚć ~ preoe w~ze.śmeJsryn1:1 . meof!ic1al~y,mt ponsk1ch. 
1616 Mani.fo.!'t króleW'loza Wła.dy&ła- 1 wywofamej zatopieniem ka1I1o- den.su. I w1adomośc1aim.t. J~koby do·wod- wn-!lllllllm-1111:111111 _____ _ 

1653 u~~J:k;o.~~~~a.tanka pod Żwa1i nierki ;,Panay':: . 3) Rząd Stan?w Zjed110czo- ca japo1'i~~i ' n;a ~ym ?~c;itliku po- li' i e ś c I 
cem. j 1) Jest to p1ęr\Y'Szy wypaidek nych A. P. zdumiony i est z ra• l~c·ił lofotkoo.1 Japon~Klilll .zaita.-

1840 Pogrzeb ~aip~leon.a: w Domi\1 tn· od czaisu :zatópienia paincern&a cji otwartego przyzn.ainia amb, p1.ać wszystkie sta:~~l na n;~oe ze J ff' fi f'6 t fi 
walid'ów. .I ,,Ma.line" w r. 189!3, który przy- Saito, że Ja;pończycy wie.dz.ieli, Y.wng - Ts.c ~lam.owi. całkoWlŁe 

S. . P~YSLO~: 'j śpieszyl wojnę hiszpańsko-ame gdzie zmajdują się statki a.mery przyman1e s1ę do w.my. POCIĄG WPADL NA AUTÓBUS 
erce się nbe &t.arzeJe, 1 , k . ~.IL- ń~L· ~- t ka, L! . • dł ó ł h p d Ł R ·It I "ł ĘUKARE&ZT. Pociąg ' pD;.pie~z·. ;· Choć głowa posiwieje. , 'f°Y' ~ns ą; ze a.me, Y"'-.a ~l o~rę !ls=e 1 ze we U~ w ~Sil;YC rezy en. ooseve J?.:? ec1 Btiika.r~,z,t _ Praia, wpadł wcz.<.nJ 
HUliiOR WJELKICH LUDZI: .1 wo1enny uległ za.top1eruu w czą słow ambasadora 1aponslciego sekret:airz.owi stainu C. Hull 1:.'.1- na przejeździe w pvl>liltu &-asova ~1' 

Rz~cz pi>nad siły .. Fil.ozof. grec~·1 siie pokoju przez t. zw. przyja~- „bombairdowanie było poważną komunikować amb. Saito, z żą· autobus. 5 o$6b zos-tało zabityoh, a i 
~orgia.s wzywaił puibliczmc nuesz~an- ne mocairstwo. gaffą". daniem przclcarzania bezpośred- ciętko nllll\ych. , , 
c5w Aten do zgody, Słysząc te iego I • . · • t · . ZAM.ACłIY REWOLWEROWE 
gorąc~ na.woływanfn., :rzekł ktoś z mo cesarzow1, co nas ępu1e. W KA\f/IARNI 
LY~:żiszych znajom)"oh ti1otofa: • „Pr-ezyd.::nt jt"sl głęboko obu- PORTE AU PRH\CE (Hariti). Weto· 

- Ten człOIWii~' zabrol lli!l od. rz.c: D r 2e • z kl d r o I u1incL1'" ,llG rzOii.Y i zatrwctony wiadomo- ~Jj wiec Ofl?l'n cł.ohnano w jedllltf z 
czy ponad ,_,~e ł1 ły. Chce prZi~~OlllC:.C u en«'a a a ow s ro.1~ n \Iii ~ciaroi o r.odefm<1wa.niu bez za- I {' . i;.;nye1h Ju'.'Wie.rń LUrtaiehu . tew.r;l· 
nas o poitrzebtG zgod.y, jedno.Jet 1 po· li I • ~ !..- d . . I w~rowc~o na m;r. ~a'lllda, aowod -
kbi!ll., a nie pa-trafi w swo:m własnym nie Ch(e rokOWIC z pratOWDikami sta.n.avnenia ovmb.'.lr. owama a.- cę gwardii palacowei prezycfoń4 ; 
<i~~1u utiuymać r,gody ii po'ko,Ju po· meirykań:ikich i l'tl•t'IYCh nic chiń· i ·kpt, Mcrceirona, s.tefa w~;o:;kow:c~~ 
m::ędzy swl\ toną a tłuta,icą.. W Zakładach Ostrowlecldch trwa bee tego Zadnych deklaracji nie poił skich slatflków na rzece Yang- , d?ffili pre .. z}'.dcnt~. . Obydtwa,i o'li.md .. 

od 2 gru,dnia straik okllpaeyjny 250 pisywać i lic.zą się z możliwością prze T~ i prosi atby 0 tym jego po- ::ue zaigraa;a:ącc zycm T.'.lny. . 
pracowników umysłuwych. ~ szere· cią~nięcia strajku poza święta Boż.e. l d · ' · f 1 TRZĘSIENIE Z!ENl 
gu dni wszdkie rokowania między go N'arod.zenia. g ą „ Zile . pom orm-0wano cesa- 1 HA W AN A. Okolice Sanit J.a.>go. de 
praoowuikami a Drrekcią Zakładu Prz~awiciele Unii Pracowników rza · Kwba i:oat.ały nawiedzone 11wahow-
ID09tały zawue; tdyi Drrekcfa • Um7słowych interweniowali w tej NaJTa:dy między Londynem i nym trz~"Sitnlem ziemi. J~entśc'~ 
upMem podinymuJe swcfe staao..ft· gpr'wie kilkakrotnie w MibistU$twie W '5ro odb · · vsób od'llio~ło ci~ie obra.ie'lt!a· Tn~ 
sko, iż w.mowi rokowaui& dopiero Opieki Społecuej. jedn.aW ws4eJkie a.syn.,, . n~ yW.a.Ją się sichic pierni trwało 5 sekund i wy-
po poc!.pisaału przq J>r~~6w 1nter,ve11cJe są bezskuteczne wo.bee be~ustainrue 1 pra.wdopodobnle :rząd·ziło powai.ne szikody. 
d~!daracji. stwier.dzające,. iz Dpek· stanowczego oporu Zakładów Ostro- w ciągu 24 godz.~n obydwa r.z<\ • KATASTROF A SA.M.OLOTU 
CJ& __ ~łc.dów me 9?i..ibec~~ pra- wiJeakckic~- ... -- .... , _ Zar~-"...1e ~o'"-' dy prześ'lą do Tokio u:ngoc:Lnio- NBO.MBOWEGO 
cowJW<om ,,póprawy w byt... ...........,_„ ... ~...- "'l' _. t t ria: . LONDY . Wczoraij w-ie~orem w 
.Nale~y wfłdnić, Ił obłebW:e takie Za.kładów O&t:r~l~cldCh . aaSW:lajq ne n? Y pro e cyinc. .. • , ?oibliżu mh:iwow*i ątoipha.m Bri~c, 

miały J~nak mlej&c„ W ubiegłym I czołe)W1 przedstawiciele 1 ew!ałana ]:IP• O ile :t~ sttony Japoo.t·l me bę w hrail:Gt•wie Swse:x n·111sfąp,:.ia. z lliie­
tygodni~. Okręgowy ~ Praq A.ochaef Wi«z.bidd i 1 ~l!rys!ew•c.z, d>ziie udziefona całlrow.ita sasty'" t15tafonych dotychczas pr.%ycqn kata 
p. Maci!Je.wski zq>ewmł prac~oWDi· którzy cały zatarg tra1ct:i1,, poi „z: sf:akcja zwłaszcza 00 do zapew s.tro!a w-OJ}slkoiwe!!o samo1oh1 \: ':U'~­
ków w mueniu Dyrekcji Zakładow, łi I aadlilc;iym kę!em wldecma • Stanowi- , • ' ł .:.t• we1Io· Samolol ~a,dl:a.Z'" 11:1. :;.em.ę 
najważnkjsu ich .iądmia ZosWllł sko takle -mmag~ ~bicie cpór l ~u~n na. .'Pt'f1S7.. O\ŚĆ, tn<;>~iwypl $?ło.nó\l· 4 o-a0oby załogi · .t.t '. n<;ly n.a 
spełnione. Pra<»wnlcy ~'WO strajkujących. 1esf pod1ęcie pn-ez W. Brytanię mi~jscu. 

!sTRZALY DO AUTOBUSU NA 
DRODZE LO N4~;LZA~tru 

O r.. C I S K J ł1s11wa lltzpowrotnle S A L V A T O R iptekern W. lorowskl~go JEROZOLIMA. 'W pobl:tu Hai.fr 
U P I I • I ł r łłdlt w ept. I skł. 1ptec:. na drodi~ <fo Na.zal'e·u ndd'IJi. w-clQ· 

-Chinr nie _rz rwą walki 
ra.j wi~o-rem ruezmaoi ł':,?r~wcy :n:e­
ireg i;tri:a.łów do au.foi>u.:;u, po c::ym 
rzu.c::U na. llli-.go bow~. 13 n-:óh to· 
stałó tan.nydi„ i c.zef,o 6 ci P,żk~ 

ZŁOTY LADUNEK . NA 
.,NORMANDm" 

llA V.RE. Do. tutej ze>ll•l p:::T.! vie.ud! 
ria.tek ,.No.rmandic" m~ i ip r1 :ni.;111 
polcl:.dtle 5J b3,?Yłe! •!o·.:i w.rl04d choć Nankin wo dl w rec ;a onskle 

TOKIO. Prenit~ k:s. Kq:noye 
zfo!fył przedSliliw.icieLońl :prasy 
dektlarację, w której wf'ra.ztw· 
ezy na w9tępie radość ~ powo· 
du zajęcia Nainaciinu, zapewnia, 
że rząd japoński nie zainiedba 
spoczywającego na nU:n 'Oho-

Trup 11rz1kutr do drzewa 
Niesomowlle odkr1cie m1śliwego 

DIJON. W położonyin w po- t~u ttńesiącami. Przy zwło­
bli!u Dijon lesie znailazł w tych 1 ?JMfleziono pęk kJuc.zy, kll 
dniiiaich ~wi-en myśliwy 'W S'tainie ka muk monet fł'aµcµ$kioh, me 
ll'OZkładu zwłdki mężczywy, mieckich i szwedzkich oraz hi„ 
pr.zytwii.ertbone · łańcuchem do let wizytowy z n.aizwiskiem Gr~ 
cłirzewa.. vinnan Kers-tin HaąnmOll'l. Wła· 

w.iąlJku upawnienia. trwałe~o O(). chiń i b...:t„:... oelt•d Slłał 153 miUónÓ'W fr ków. -
~ W 6 

' ł "' ~ • " n.a STRASZLIWA .KLĘSKA POSUCHY koju na Dafokim schOdzie, : s1raiy u~awmonych interesów FORTO ALEGRO. z Bu.no11 Aitet 
· Odpowiędzial.ność za wywo· obcych pą.ństw. d<>ńCMt~ o kl-ęseo P°'uehy, pa41uj_~-cei 
ł.a.nie %<1.t.argu ciąży na. rząc.hic . ~ • „ T1" w pr~c;Ti Sanitia.go del ~aro. ·we-
oomikitiskiiini, któt'y nie doceniw· W Z><l!kóneze:QllJU ~pelure ~· .n.o d.if.u..g ofi'C!lamych komu.ttik~ów ofiar11 
szy rotęgi militarnej Japonii noye ®. ńa.rodu Japońskiego o ~.uchy padło ruit ?2 ty&ęc:Y, Qua-

d t do d • d .~.: .:rdwojenie 'WJ'Siłków gdyz upa- O.ÓW' i owiec;. (() t~y 1kont t 8ó tr· 
spa. 1 cra:z ną u Je 'itOS11Kl dek N -~..!- • ' lk · l sięcy k6~ 
admi:nisfra-cfi loka:lnej. I . aiiiliuuu, Jest ty <> P:e u- Totoo-oezne za/Siewy t:ą. ~1.rpłlllic 

Japooia, pra.jłnąc przyjść i diium do ma1,cyoh ~ć Je&Z- stta.c®e.. Ogólne at.ra~: nb ,:;:.i:;i.ne są 
pomocą ludowi ehińs:kiemu, I cze długo działań WOJłttmych. aa 120 mi.ll:ion~ ,ałotych. . 
współpracować będzie z nowym 

rzfl~mK=~~k~~viertiz-Jł w ·aai- 1 Wiefokrotny morderca \Veidman 
szym. ?1t·~u. te deerzia. rząd;i 1 hersztem sza1·K1 przestapców · nainkms>k1ego prowadzeąrua WOJ· ._ _ 
ny niaidal jest łatwą do prz:ej- 1 PARYŻ. Wiel~Mny inO'raer. I Weidimalnn nrlaif %Apowiedrż.i~ć, 
rzen.ia g.rą komunistów. ca Weklma'llltl zawiado:lllił sęd.z.ie te wskaże nazwiSka ł'W'Oich 

Na.siępnfo p01dikre·śliws:zy bra go, iż ~e fll.'ll złofyć dodat- wsp_ólruków. 
wurę i. odwa~ę wojsk drińskich lrowe zez.nrun:ia. Prasa p.arySlka Weiidmanń p?1tyznc.ł d.ę przed 
wyira:ził ks. Kónoye falJ z p<>wó- : zapóW.liaJda., że z~a te hęd.l\ sędzią śledczym do z:ą.imo't'cfuwJ. .„ ... „„„„----„---------..„,„„..,.._..__„__ du stira.t ponlesfonych w cm.isie ' prawd.op<>diobnie p.rzyuianfom ię inia. w lesie Foctainebleau w po 
waJk przez za..Jka:nicz.ne mOcar- I d'O jeszcze jednego morderstwa. blizu Bairb&zon, pocho.i:t ... r.cej % 

Komisja usta.ma, .te ~mier~ dze wdrożyły doc:bocWen.ia. 
!Olil!Stąp1ła mmej więcej przed 

Na n1alej wokandzie... I stwa i r:apewni.ł1 że nowy rząd „Pau-is SQiłf'' 1 twierdzi, !e na Abaicji J.ainńiny Ke!lle:r, w po-
• pod.sita.wie dotychczasowych do- grzebaruu ołia.ry morderstwa pt! 

Na k · ohodzeń zdtaie się zairysowy- IM1!ał mu Million. r g . n u NADMIERNA nOśc OBWODÓW wa.ć fu. ld, it Weklmairm był s.ze- Wira.ioaj. ąc do złożonych po· 
PSUJE DtWJĘK ODBIORNIKA foin. całej ha.ndy ~estępczej, prz;ednio zeroań. Wei.dmainn <>­
Wńellką ciespódi1Jliamkę prizyJl01boowa· tkóra uprawiała m. W.. przemyt św\1aid•ozył, że mordercą Lubll()n 

ły na.m w tym r>Gku l!ajwię~&Zio 'W -' " •rł '--"'·"--~- • • h d b·.ł M'll' W 'd d I „ ••110JS;:. ... ro „ ~,.„ Europie l.ia!horai~·o11i.a. łirimy TeLefon~. Wa.iUL, pnem„ 'IUMlCLllllY Il in.ny<: a y~ l lM, 01' mann o· czq ·= ,,,„ ........ „ S•a- Otio roz.w!l,ąll'JS>ły pomy~e jeden ż nał'lrotyków, a naiwe1: handel ty piornógł mu jedyinie w pa-zew.i-e· 
(A. E.) Pan JQrflł Boi.'ńakl. f - Jaklo nie dam? T·ulko 1"ed lllasi'baa-dlz:iieJ r&MY!i.łyoh problemów se- wym towairem. rieriiu trupa do Neuilly. _„ " leJ\olywinośd i jiilloośoi dbw~ęlku ód„ 

młodzieniec 'bardzo zawzięty na nego cafusa panience dam, a od lf~tów, p.rai-ez 'SkO«Wk<Uowauide no-
cnotę IJŻQWillściq, ujrzał no tyn rat •mułek przejdzie! wyd!, wysakowairlościo1Yycii ohwod?w W I E L K A 
ku wóz z prosiakami. Nie pro· 1 - Od calu.aa? strojonyioh. Nlie ~~ ?yfo. w~_:a-: 
siaki jednak ptzyk'!ly uwaaę - A pewni'11 Catrn to na !,=~ ~1:ta ~~ :f: 
pan'! Jerzego, ~~ !'ed~tQ na , smutek najplerwsie lekarstwo! t~e. -ailoe td Cl!iiewapółmi«nd.e sp& 
wozze urocze tct~skie Jziewcz:ę. No wiąc jak będzie, parińo An- i;l.rułia. OZ11dość, a oo byto llajbarda:.ieJ 

REKLAMA 

S go zab lo d l D ? smutne. h'a.ctt-ł O>dlblomilk wru ze erce 'fJ'Jna erze i z u? <tć wrroo:at.ein ~Lo~ cibwo<l6w, Wli1?1mo6ć i 
ptzyspieszo'!ym tętnem. Wieśniaczka zastataowila się. Jalluiść iooprod;~oiii. 

-:- Co tfJzdz~? - ~z~kl. _ Widzis pon .- riekta _ P.wesb~y •"Y&tem konsttl'Ulroi~ od 
W szowe T?°.~zen!'f. 1uz. ~ame, mnle łam cal us nie pómoze, . bo bl•o.nntltk6w, )Wteg'a1ją.cy noa. mosaw1aln·iu 
ptzei rodzi~re!sR_UJ/ Of'4ekr, do ;o zawdy laka je~tem.. Ale ty~o !~h~~=~ ,:®i =~~~briojo-
mlctsta prz-y1ezdza1q? prosiaka niech pon pocałuje, bo Nowoote!llly, dilia współc~e&n~o, -w„ 

- Jo nie sama -:- txlparla on 1'akiś taki markot""• tera. breidmgo siłu<lha:~a pnl?ystasaw.a:ny 
'dziewczyna. - Z lo1cen:i. „ .. „. . l adbiOT1nii-k nlie może miieć więcej, nia 

_ A gdzie ojciec? r,af} J er!Zy _POcżerwie~a . ze l'o jest kcn:i1!'0Żl!le obwiod6w, l~ z.a. ro 
b złoset Zanim 1ednak tdązyl od te ohwodiy, kló:te 84. muszą być nai· - Poszedł za swoją potrze q. · • d al . • wyżs.zej spcawmio&oi' el•k~azinej. Tu 

.... Faktycznie? - uśmiech- pOWiedzreć, ostal b e"? prze~ włund~ w tvch wvs~kowartiotd'°'wy.c..1-i 
nqł się życzliwie pan Jerzy. _. J?leey od 'f?<Znri Ko~ka, ~tory wla ohw>0da1:b afro.je>n-ycll t>klWli taijemnńoo. 
A 1'ak nnnienka wolai'ą? snie wrócrl ·t posłanów~l .pr:epę ora<rl)Wl!el!o toilJu odbiomiiik6w Tel~-

r- "" dti miejskiego U.t"oazrciela funlken. Na1;wy.t..<ill3. jant<:!'SC w p.k.rw-...... Andzia Kolkówna. c . '{ K l k · llr'flll RędiDie. n.a,jWyts.zia ja'k>o-4~ każ. 
....... Klawe imię. A cóż to pan· Na rozprawie '{Hln o e wy„ d-eoJ tlillli •d·~i$..-rej oiąfllll'l11'lkń ekt~ctQ 

na ·Andzia taka smutna? iaśnial, że „z mi<t/skleml lnaa)> w~: oclb!:10t1rti'.l)ra, a oo na.jważndojmoe, 
- A bo jo wiem? nie mozna, bo som sfraśnie łase r 1~oś'liąg•i!nią, dtc1!ycho31as • i~·~ć , Cllh'l~'Ó· 
....... Trtaby Jakoś nnnfnnkn ro- _,.. d,,..;ewuchu" Są..I J„d-·r.. „ta l daw SiirQ)O•trych, ala·pew.iwa. 113.'Jd\\ii:~~~t.4 , 

r- „ "- .., ""' .... .T ', 'f " ""'~ .,,H. c-tią~~.J.ną fi~~eil<tyWl'la-ść p.nl:y i ~.mym 
weselił! 1 1 zał f!.O n<t 5 dm atesztu r Zamia i:ar•kw:•:<VNm j\lt. cl riś diwtlęku o.d-

- E! m.e. das. P.!'n rady. n~ na 25 zl. grzY}Uny. bVeor~rkćw r~teru~ten. . 

WYl>AWNlCt'WA POPULARNO - NAUKOWEGO 

Ki żdy otrzl7mo.1e naerodę 
W ee!.u spopuLaryzowartia rta~~ego •poko'W'el,to dllieła p. l. ,;Powsiech 

ny Lekarz Domowy" wśród naj·l!zernych \Y'a.rstw Społeozdstw.a. przain~­
c.zyl:i~111y cały 'l!et'Cl! tóźinych nagród Z'IJ,pełnie bezpłalnlGI :Jt tr.'.lfnC rozwią­
zanie ni.tej umi.,.icZJonego za.dania. Opróot. te.go ka.tdy mote otr.r:ytn-:16 
pg. na>Szych warunków ńastępującc wartościowo\ premio: 

ZUPEł.JNlE DARMO 
m~yny do ~ycia 11egąrki mę11kie i daJ!lme 
aparaty racliowe bielizu stolcwa 
rowery dmnskie i męmie sztuki płótna (po 17 tnłt.) 
patefony walbkowe kupony o& ubrania tn~ek!e (po 3 mtr.l 
aparaty fQtograliczne kupony jedwabiu na suknie (\>o 4 mtr.) 
lkrzypce i mandoliny Jtołdry watowe 
Ot"ai wiellcę ilółd iU11ych nagród lłlk cenoe dzieła litera~kie ł t. p. 

W z-r-w-m c·e·e z-r-w- d-c„ 
Kres·ki na.Jety zMtąp i ć literami w bu. spo$Ób, aby oll1.''fllllłć zna11e prłytlo· 

· wte iudowc. 
Wykorzystaj okuf~, która nadarz;' się ra.z w iyciu. Niema ż&4:i~go 

ryzyka ..... uiepowotiae~e wykluc10DO. leazdy otr:i:~uie nagrodę • 
Ódp0Wit1at nale:!v prz.esb<i o~ iwykkj poeztówcc {15 grnny) . T>roci11iv 

pJd3ć ciyt::ny i dcki.::.d1·y vdr<.>s. A{!rc119w.:~: 
Wydawnictwo POPULARNO-NAUKOWE, tódt, ul. 6~Q Si.-pma 16/W. 
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Dobre serce· ·JDdwigi Smosarskiej ,,Keśriuszko pod 
Raclawfcami11 

,,Kośc.iiusz.ko pod Rad·a.wicad"" ...., 
nowy film zaduiżoa.ei wytw6rni „L~~ 
kow • film" - został jurt całiko'Wlic.; e 
ukończony. FoiJm ten, .zreaJLzowa&i:y 
przez Józefa Leij~ wskrz.:?$za poo.t.a.ć 
wielkiiego bohadera narodowegO', o-by· 
watela i demokraty - Tad=z.ai Ko· 
ścńuos ziki. 

. Prawdziw1f. ·bajka z życia Janka 
możemy Uć razem?' M.iiie . się także 
nie śpiesiiy.„" · ' ' ·. · 

- lh.iemy w jedną stronę - mówi 
człowiek, jakby odgadł ~Y~ chłopca. 
A chłop~, człapią.c obok opowiada 
z raclością: . · 

- Byłem dziś na mtczu w Cyrku„. 
Strasznie lubię spoń. A 'pa.n? 

- Lubię. A dlaczego jesteś jiSZCze 
tak późno na ulicy?. . 

- Jak mam iak;l · ~ rozrywkę, to 
zwlekam z pójściem do domu. Space· 
naf• długo, długo i myślę... Mieszkam 
daleko za miastem.w Zeby mi się nie 
DIUbilo - opowiadam sqbic nowelki„. 

- Nowelki? To Może będziesz li· 
terałem lub poetą? · 

rozumie i uśmiecha się, ;..k mały cfob. 
- Jadłeś dziś? 
- Jaclłem - mówi, a oczy zdra· 

dzają, że kłamie. Może jadł - ale Die 
wiei ew. 

- 1.aasz, Janl.."11, fakkhś arlystów? 
- Znam, ale tak tylko, z daleka. 

Wiem, gdzie niekt órzy mieszkają. 
Naprz. pani Smosarska. 

- A poszedłbyś do palli Smosar­
skiej? 

- Kiedy nie śmiem... Co jej po· 
wiem?-

- Powiesz jej o tych nowelkach. 
I poszedł. l zaozęła się życiowa baj 

ka Janka- •• * Janek mieszka w pięknym domu 
poń Smosankiej. Tam Jimek żyje, 
tam się uczy, tam roi swoje cłz.iecin-

n.e marzenia. Ot~yła go atmosfera 
serdeczności, przyjaźni, zrozumienia.„ 

- „Pan.i" myśli o wszystkim - zwie 
rza się Janek. - Czy jadłem, czy 
mU11durek jest dobry i c:zysly, c:zy pał 
to ciepłe? Czasem nawet „wyd:i.ję" 
prz~ nią lekcję, a od Noiwego Roku 
pój1ię do s:r.koły„. Przybyło mi 4 kilo. 

- Ja nie wier:zyłe.m cigdy, że mo­
że się znaleźć człowiek tak dobry, 
jak pani Smosarska - fil<nofuje. -
Przecie.i; jestem dla niej obcy.„ 

Zaokrągliła się jasna twarzyczka 
Janka. Błękitne oczy jaśn1eją szczę· 
ściem. Teraz m.a.rzy ,,aa p ewno", że 
będzie czymś w życiu. Może poetą, 
może dziennikarzem, m<>że arlysią fil. 
mowym? ... 

A wmystko to zr<l<biło jedno dobre 
serce. Serce Jadwigi Smosarskiej. 

„Kościusz®o pod Rac.ław1oamr' ..­
kazu9e peł.o.e chwały dzie~e p()IW'Sta· 
lllia od cdiwili r.rucenia hasła do wa.liki 
z przemocą w:ro.ga d<o p:im.i·ę~nego 
dnia ro~rawy na pofacli; Ra.cł.awic. 
Tylulo·wą ro.!ę gra w tym film&e Ta 

deusz BiaJoszc'llyńrlkii, u.ta.lenfowa.ny 
atlml' dramatycmy. Bohatenskim zdo­
bywcą a.rmait m~cieW!i.lcioeh j-est Fran· 
cis.zek Dom&maik. Inne role o•ditwuza· 
ją: El:tbi!eta Ba.rS21Czews.k.a, WJfoLd. Za. 
charewi.cz, Jer:r;y PJchelo&k.i, B0<grJdaw 
SambQJ!'SJki, Józef Węigrzyn, J a.n Kur• 
nakowiicz i Uiin~. 

Pr em:i ery „K oo.ci'UISZ.1«> po.tł Ra d a­
wicami." oczekuje z wielkim :za.inte• 
resO'W.an.iem cala Polis.ka. 

- Chciałbym bard!o c:zyńiś być 
wvtośdowym.: poetą., dziennikarzem 
111b artystę film~ Już •nawet gra· 
Iem w kilka filmach, w: ,)Uo4ym le· 
~e~.,RcSży''i,,Ba:rbuze~adziWilłów· at1L111.111~~il!4i!llMlm· ... 3az•:J11B„„+wa:1m1111111mmlllll„„„„„„„„„„„„11111.,.1m1'•„l!llilssillll„„„„„ ... „m11 .... 
Die„. •: · Oto Janek Wróblewski „,..r 

Jadwi~ Smosarskiej 

P61.n& noc feslama. Na ~ 
I chodnikach, skąpanych w cłeazczu, 
odbija" sfę mleczno • białe światło 
i:rzadka jeszcze paląqch się Jatani. 

~:n;~1?!~~-= Pit:kne dziewcza z lrland·I 
- A pa kto? "' 

Kroki u.późnfonego przechodaia 
ditdnią twardo, odmiuując rytm. l· 
!!zie człowiek. który zmęczony pracą 
ma - nie może usnąć. Idzie na­
przód, szukając w ciemności i chło­
drie nocy ukojenia dla nerwów. ldzle 
ratop'.ony w chaosie myślLw 

Nagle.„ Gdzieś z zaułka, czy ze za· 
Imama muru W}'SllDął się maly deń. 
Cień mclego chłopca. Dziecbwe sto­
py w podartym obuwiu cicho odmie­
nailł rytm krok6w.w Małe kroki zbll· 
żaflł się do umot.neg-0 człowieka co• 
ru bardrdef- ą Jut blis".i:o. Jut idą 
razem. 
Podni>szą słę , w górę fame oczy. 

Nlebfcskie są i d.decinne. Patrzą uf. 
Ile l radośnie. Patnę i proszę: „Czy 

- Dziemiikarz. · - .. 
- Ooo! Strasznie się clesźę. Czy 

lllO!Źellly się mać? Nazywam się Ja­
nek Wr9blewski. Czy mOgę_ do pa.na 
jutro przyjść? ,Chciałbym ' z panem 
pol'OIZmawuać... , 

- Przyjdź, J ankU.w , 
Uścisnęli sobie ręce. Janek poszedł 

radośnie naprzód. A w chlO?lęcej gło­
wie, pod koronę złotych · włosów, ro­
iły się pe'WDie śliczne nowelki, bajki". 

·: ' 
Siedza ~ stole w ·skromnym po­

koju dzfennłhrza. Patrzą u siebie z 
prawclziw4 przyjaźnię. I • pracuJIJ. Ja· 
nek llCZY się. 

7 X 6 = 42, 8 X . 5 ... 40, 
300 : 5 = 60. 

A ·ipa tym hlstońa Polski i ~ra­
fia. Janek ~łucha łakc>mie. W-szystl::o 

1: 

„K~ ~lowa przedmieł<ia" .oskariona o zab6istwo , 
Dl:czego oskarżona milcz.rl„ 

Oto hUnina.cy>jny moment dco.ii no 
we.go fi1llnu polsk.it;go p. t. „Królowa 
P.rz~'.etcia." osnutego na tae slyn· 
Bego wodeiwilu Kon"Stan"tego Krumło· 
wskiego pod tym samym l}"bułem. 
Korzyis.taijĄC :z zapro=enoia wytw6r· 

ni Z'Wiied·ziHwy niedia.wno aitelieir w 
cza.s.ie zdi;ęć do Hlmu ,,Królowa Pr.zed· 
midci.a". Ogląd:a.my wła.śnie 0&tatnie 
przed ukończeniem ,,.n.akręcan~.a" 
~ęcie scemy sądu nad bohateriką po• 
dejrZJa.!!ą o mor-dein;itwo. Od.bywa s:ię 
iwiehu'. e zaJ,n,scen.i.zowoo.y pr.zewód ~ 
dowy w specija.I:n.ie zib"t:Jd.owanej sal.i. 
Przem.1wia.ją obrońcy, prokurator, s~ 
bada §widów, je.dna tylko os.karżo· 
n.a mii!:czy. D!aicze~o? Pr,:ecież j%· 
nym slow.em mo.głaby ob'1oli ć hańb~· 
ą jĄ zarrut? Te.n moment p<>Z10Gta· 
wla niea:aita.vte WY.ażenie n.a.wet w aite· 
lie1-

Po nakręceniu s.ceny Sl\;du, rdyser 
fillmu, Eu..gellloiiuJs.z Bodo, udZiiela JWD 

„Niewidzialne 

inlormacii o „Królowej . P~.zedmi~­
cia": - te praca . nad realizacJą fil· 
mu szła wy;jątkowo sprawn:ie; te n-a.­
lety Mę spod!zierwać, it.. fiilm wypaid· 
nie bardizo dobru, . w wy.konaniu ze· 
społu utalellltowanych a.ldorów, któ· 
rzy dal! 11 siebie mwimum wysi.łiku 
arlyst}"CZ!leigo. W fiiJimi:e· tym gn,ją ta· 
ki-e la.tenty, jak: Heliena Grossówna, 
(.rol.a ty<lułc>wa), Blllczyńska, Slkwier· 
ozyń$ka, :tahczyńshl, S!·eJ:ańl>kT, Gie· 
rasieńskli. Koru:kat, . O~ RMyciki, 
Pilarski. Aktorzy cd mają szerokie 
pole eto wykazaaińa swNh moi.liiwości, 
w bogatej ckama•tycain1e .i komediowo 
alce.id. . 

NaJety się więc spoił~iew.a~ te w 
e1lltu?Jj.astycmych pr.zepD'WiOOml!a.ch, ja 
kie wyr~aJ,a cala n!.ę.niał prasa poi· 
Eka n.ie było ciecia przesa-dy. 

Prem·iery tego f~ odlbędą się już 
Wlkirótce na 25-W _ n,aij~lększyoh ekra· 
cach calego kraju. 

małżeństwo'' 
Jest to film o wyjątkowo pomysło-1 by wyratow" ~la llpOcł fan­

'łrym ICalłlriuszu. Skomercjalizowany ma żony • tyrailki. ·"fnuśnej, zjadliwej 
amerykański pnemysł filmowy od , i zgorzkmałej kobł'ety. Plan ten uda 
czua do czasu - w schlebianiu szero I się tym łaitwiej, te przyjaciel lubi się 
kim rzeszom publiczności - mimo wo :zabaw.ić, crhętnie · ,,kosztuje" alkohol ł 
li natrafia na wartościową żyłkę. żył w ogóle raclby Uź,l'Wać życia.„ 
Ją tę w filmie ,,Niewidzialne małże6· Zaczyna Się l!ra cluchów w realnym 
stwo" fest temat. życia te; pary i ich o.toczenia. Ten 

Chodzi w n1m o parę lekkomyślnych wyf ęfkowo oryginalny pomysł nastrę· 
małżonków, żyj ącycb życiem beztzos· czyi realizatoro:wi .niezliczone kombi· 
kim ł hulaszczym. Wszystko a nich nacje refyserskie, . które· pobudzają 
Jest wywrócone podszewką do góry. widzów do serdecznego śmiechu. Ca· 
VI dzień {p!lłt w nocy piją. Zresztą - łość jest tak kultualnie skonstraowa· 
plfę u.wsze. W dzień też. Pewnego na, podana z t&kf:m smakłem subfel· 
daf4 ulegają katastrefie samocbodo- Dym, ie m!mo acfitału ·w fJmłe du­
Wej I„. mają ~fść clo nieba. I oto, chów, nłe czujemy ·&ię ail.i-prr.ez chwi· 
przed tą przy1em.n4 wędrówką, Ich !ę skODstemowanł. · 
duchy zaczynaję się za.stanawiać, CZ)' Gra artystów-: ~t doprawdy na po­
ma.;ą !'UD!e, aby łeb przyjęto clo a!~ ziomie. TOD satyrycźny, ·• · fa.kim po­
ba? Czy będ4 mogU wylegitymcwać traktowali role aie . "'Jkracza pou 
się fakim d<>brym uczynkiem? Okazu- grmdce dobrefc) u.miara. 
fe słę, te a!e, ie dotychczas żyli !y· Wystawa bogetA; ilu~~a muycz.-
dem wyb!tme eg.c;istycznym. na interesując.a. ~ótlto mówiąc 1 film, 
Vlpadafą W:ęc (a włdciwie ich du· ~7 ~ .»olecem~ 

IQ) „ .Y#.OJJ, '-~·y_„Jll, . , „ ""'tJ· 

Jedną z najpopularniejszych gwiazd HollywQodo 

Maureen O'SulliTMl 
dziewczę z hlandii 

I kb sympatię otoczenia. A gdy okaza-1 nadać f ej wdzięk ł urok. 
ło się, że ma talent, nie potrzeba by· Uroda M&areen O'Sullivu dcleka 
ło protekcji i Mac Corma~ita, by już jest od błyskotliwości. Jest s.pokojna 
jako kontraktowa aktorka Metro i cłz.iew~ca, i ~ dlatego wyJ 
Goldwyn Mayer, mogła z ufnością pa jątkowo miła. 
trzeć w przyszłość. Od roku fest zamężna. P~Wie 

Osiem lat minęło niedawno od chwi nazywa &ię Pani John Villier3 Farrow. 
li, gdy Maureea O'Sullivan opu~iła Miodowe miesiące spędziła w h· 
swój kraj ojczysty. Była zupełnie nie- landii, gdzie czuje się ne~lepief. 
mana, Obeaiie jest jedną :z bardziej Obecnie nakręca w Anglii nowy 

I cenionych i popularnych gwiazd Hol· film. gd'Zi.e partnerem jest Robert Tny 
lywooda. lor. Warto zauważyć, że po Grecie I Grała w wielu różnorodnych fil. Garbo, rola partnerki Taylora ~ cea 

I mach. Czy to ja.ko dziewczę z W'IJD· nym wyróżnieniem. 
I pole Street w "Uwielbianej" (główną Jeśliby chcieć w Jednym zdania 
rolę grała Norma Sbearer), czy to ja· scharakteryzować Maureea - to wu 
k-0 parfaerka Tarza.na. czy też jako to wiedzieć, ie fesJ ona fedn.ę z ri.S>­
pielęgniarka w ,,Zaufaj mi" - za.w• lic.mych artystek filmowych, które 11~ 
su amie wydobyć z roli istotny sens, ważaję. że ą szczęśliwe.. 

Podwójng irde panny Ireny 
Irena lppel, <6rka bankiera. bierze udział 

VJ zlodzieiski<h wsrprawach 
W'ieldie p<>l'll6Zenie w towarzyis.kich l ·łna oeóbk.a, rctzmiłowaoa w smt-c~ I 

Pusty, bleidny, nłalczęsay liraf - sferach stolioey wywołała w.iad.omość, li1e.r atune. 
Irlandia - szczyci się wielką miłością że piękna cÓ<l'ika bankiera lrp1>la, lre· Tyle - fa.kity. 
swych cldeci- Ktokolwiek urodził na., prowa&i bardzo pcxlej·rxany tryb No-tujemy je z obol\iąz&.u dzieinmik.ał'-
się na „1.ielonej Wyspie" - w kraju życia. Wtlaidomo5ć tę za.LicZiOno po- skiego - tym banl.zń.ej, te jale sńę do­
Celtów ś-go Patryka, pamięta o oj- czą,tkowo do zfoś~iwych i beZipo·dista· ma.dUJjemy, ekistrawa.gancdde przyg~ 
czyźnie swi>jej cele życie, • wnycb plotek, jakie zwykle powstają dy pain.ny Ireny pO<S.łUiŻyły jed!ne9 z wy• 

Maureen O'sullivan od lat mieszka d'okoła osób „na śwLecmńiku". twómi H!mowych jadro -·tema.i do o­
w Hollywood. I od lat tęskni za pola· Nie>21b.ite faikity jednaik potiwier·d.zii-· braru p. t. „Robert i Bertrand czyli 
mi, wrzosowiskami i sinym niebem ły tę wiadomość. Kłoś wyśled.z:ił, te Dwzj ZłodZJieie", w którym tyitułową 
Irlandii. · panna Irena odwdedza czę~ wńęzie· rolę wykonali dw.a.j naijwyibiitniejsi ko.-
Urodziła się w Emerałd, Saint&bury, nie, .że przebywa w środowńsku mo,c· mi!cy ekranu p<>Tuikiego: Adiolif Dymi­

•. Killiney •• Nazwy dla ~ niezrozu· n~ ~ewr-aźny-ch typ?w. Ktoś i=y s'!:a i ~ug~niu.sz BooO, graij~cy w je­
miałe, br.mmące egiwtyczme, oznacza- widział Jll nawet, wchodzącą 4o dnym filmie po raz pie.r'W!.'l.ZY ra.ziem. 
Ją północny, słyną.cy z waleczności I szynku z dwoma opryszkami, no.tow a· Sę.dzie to W&pan:iały loonccI<t ory.gi· 
swych mieszkańców zakątek wyspy. nymi niejedi!l<>kra.tnie w rejestru U- naJneigo komi21111u. Godrue selrunduje 

Ojciec Maureen. :zgodnie z traiłycją, rz:ędlU $le0dczego. im w roli ekstra.wa.ganc.k:iej panmfoy 
poświęcił się karierze wojskowej. Mau Rzecizywiście, ooipoWlieclme towa· Helen.a Gr·oo6ówna, jedna z na?J>C1>U~ 
reen wychowywała się w towarzyst· r~yis.two dla pan.ny ba.nikierówny! Rlo- la.mie,jrs.zyoh akit.orek młodego p'.o!koJe· 
wie młodszego braciszka, Jacka. be.rt i Bertrand, dwa.j złodz.ieje, Uttra· ni·a. Po.za tym w filmie gtaią: An.to-< 

Gdy miała pięt.naście lat, do Eme· pienie poJ~oji, niebez.pi ecZl!l.i wlamy· ru Fer·tner, Mieozyisla.wa. ćwik'ińska. 
rald przybył Ma11 Cormack, filmowy wa.cze ! - Ir~a. l1Ppel. posażala p1:ęk· 1 oraz druigi diuet komi z.mu: /.Kich&ł 
producent amerykański, który pocfob· na d.zitewc.zyna, deliilkatn.a i wy.kw.in· Z.nfoz i Józef Orwń·d - ~ w m, I nie, jak miliony innych irlandzkich e· · · 

mil~~~ :=~=:roU:: R~C i; GODNE; POCAłUNK0W 
dała ten wynik. że młodziutka Ma.a· \ to r•ce S"racowane a 1'ednalc b1'ałe I aksa. ~ 
reen wyjechała pod opłek4 Cormacka " "' 
do Hollywood, żegnana błogosławień- Y miłnie gładkie. Pielęgnuje, zapobiega nisz„ 
stwem rodziców, pełna zdziwienia, że czeniu, pierzchnięciu I czerwoności rqk 
będzie artystkę w „jakimś tam" Hol· 
lywood. 

Fillgruowa, szczupła, o zadartym 
u.oska dziewe11:yua zyakala eobie pręd 

Kto bedzie Królową i Króle ' iii 

Odpowiedź . - w następnym d.odatku 
W ubiegłą niedzielę, o fOCb;i.nie 12 

w n~y został :zamknięty przedostatni 
etap wyborów królowej ł króla ekra· 
na polskiego na rok 1937/38, miano· 
wicie: przyjmo.wanie głosów. 

Obecnie speejdna konisja przystą· 
piła do pcno'WJlego cbliczcnia i !praw 
dzenia wuystldch do~ychcza.s'.">Wych ł 
nadesWiycb . w końcowym okresie 
lfos6w. . 

Nłm:aleinia cd tego, ta sama komł· 
sja przystąoila cło przyznawania pre• 
mil zn udział w kc.nkurs!o. J :ik wia· 
domo, premii. tych jest 200, między In· 
ma.i! ~..tJ 19.t~~ ilakcmy 

dosk?DA1ej wody kolońskiej, pończo-1 W tym dodatku zamieszczona hę· 
chy itp. · dzie równie! imienna lista ugrodw-
Następny nasz dodatek pod nazwą nych Czytelników. A eo najważniej• 

„Wiadomości Filmowe", k tóry ukazu- sze, że we wspomnianym(' specja!nie 
fe się regularnie w każdą środę, tym ZlY'1ększonym numerze lwilłteeznysu. 
r~em 7 w drodze wyjątki! - ukaże ogłoszony będzie nowy łnteresu,jący 
s_:ę w piątek, ~ ~ grudnia w spec- ls'!nk urs z wieloma ceDDymi ,nagroda-
jal.Dym wydamu świątecznym nasi;ego D11 dla uczeatn1k6w · · 
pism.a. Dodatek· tu obfitować będzte • 
w ogromnłe bo,gaty i intere.sujący ma A wlęc, ze szpalt świątecznego DU• 
teńał re.cli5cyjny. · · meru .pisma (płątck 24.12) spojrzą n.a 
!' tym ~aśnie dodatku ogJaszo:iy w!2-9 portrety królewskiej puy poi· 

hęazłe wyDlk wyborów, cr az wywia· skieJ!o ekranu wybranej przez Was, 
dy • luQleWlfQ .PU'lł połsklel!:o ekr-a· 1 mlłe Czytemic'.zki ł mili Czyt~ 
.,,, I~~~~-~ 



Sh.6 

Zam oOJi rzeste c9 ida do Berez9 
Rząd podjął ostrą / walkę · z aferzystami i spekulantami 

Szósta ofiara 
Weidmana 

WERSAL. Z~tało ustalone, 
że \V.aidman ukrył zwłoki Jea11 
ne Keller w lasku F ont~ne­
bleau. Jest to 6·ta ofiara Zwy· 

Urzędowo donoszą: Mi.n.i.ster czy to przestępców występują.- głyby być świadkami na wypa· nia osób zagrażaj4c;ych bez.pie- rodniałego zbrodni.arza. 
stwO" Sp'l"aw Wewnętrznych cych z broni\ w rę'ku, których dek pos tępowanfa sądowego, czeństwu, spokojowi i porząd· Ofi·:aru gołole~z·I 
zwróciło uw&gę na fakt. iż o- zwalczanie pociąga za sobą nie tak, że wiele przestępJtw w >- kowl publicznemu. u • 
gJ'QDUla ilość przestępstw po- i,cdnokrotnie ofiary w szere- gólę nie dochodzi do orgattów W wyniku prowaidzonej ak· W czOt"aJ· między 14 a. 15 lilm. 
pełniana jest przez niezliczoną gach policji oraz przestępców, sprawiedliwości. cji osadzono dotychczas stu kil-
st0sunkowo grupę zawodowych rekrutu!ących się z mętów spo- Ponadto Min. Spr. Wewn. kudziesięciu zawodowych prze· poa Garwolinem przew-ódł 'się 
przestępców kryminalnych, gro ?ecznych, szczególnie niebezpie zwróciło uwaj.łę na osoby, kt6· stępców przeciwko życiu i mie f~bifn':.11 d~ulV~~!za~ża~k:. 
źnych dla życia i młenia ludno- cznych dla porządku publiczne re łamiąc lub obchodząc obo- ąiu, oraz aferzystów, spekulan- ;ób ' ścl, którzy nie tylkó są n.ie~y ~o. wiązujące przepisy, trudnią się t6w i szmuglerów. tek wypadku 28 o.só ochtl<OSło 
kle uc!ążliwi dla społeczeń- Walka z tego rodzaju działal działalnością, przynoszącą szko Osoby skierowane do miej- rany. w tym 4 ciężkie. 
stwa, ale dz~ałaniem s~roim ·ab- nością przestępczą jest niezwy· dę żywotnym interesom gospo• sca od~ob:nienia zostały wy· Przyczyną wypa<lku była go. 
$Mhują stale organa policji i kle utrudniona. Ponieważ przę 1 darczym Państwa Polskiego, brane w sposób jak najbardziej lolędź na szosie i panu'ąca mgła 
przyczyniają się do pows~awa- stę~y ci posiada.ją, z jednej dorabiając się na niej ·wielkich skrupulatny i rekrutują się wy- oraz prawdopo·dobnie defekt w · 
nia prześw;adczenia o n~edosta strony wiellką rutynę w zacie· niekiedy fortun. łącznie z e!Cmentów • szczegół- tllOtorze. 
tecznym stanie bezpieczeństwa! raniu śladów swej w1ny, z dru- j W grupie tej na plan pierw· nie niebezpiecznych, zawado- p b d LI lła n!ek~órych terenach. giei zaś stirony sto·su:ą metody I szy wybiiaią się spekulanci wa- wo zajmujących się działalno- ogrze re I~ .nr1 

W pierw~zym rzędzie do.ty· terroru :wo·bec osób, które mo- lutowi, szmuglerzy dewiz i k~- ścią przestępczą, dotkliwym na • K·rola HalfmHI 
s~c6w oraz zawodowi Uchwia· rus.zeńiem interesów ludności i .. 
rze - niszczący materialnie lu Państwa. - Wczoraj na Po.wą?ika-ch ocl:brł się w s "rawie Flei1therowe1· i tow. . dność. Wśród osadzonych znajdują po-g.rzeb cdi0nka s.yn.dyk:i.tu D~'tm:i· ~ Dla zapewnienia bezpieczeń · się przestępcy, którzy dotych· karzy W a.rw.a~cli '- P· Kuola 

zaace1owEI rOwnieź prokurator ~twa w kraju, oraz . uniemo·żłi- czas, na podstawie poszczegól· H~~~~nrtą mogiłą -przem.a:wi~i ... 
Jak wiadomo. apelację odi ry dla Fleischerowej zamiast 3 wienia wpływu na jego życie ny~~ wyr?k~w. sądowych, spę· im:eruu. S}"Illdybtu DLie®lloi.k~~zy .w~ 

wyroku na Fleischerową wnie· 1 i pół na 5 lat więzi12n.ia, dla I gospodarc~e szkodliw~ ! prze dzil1 w .w1ęz1ewach J?rzcszło po I T:;~;!t~eLm~~~~~· Di:i!:~f. 
śli jer obrońcy. Okcnie wniósł Hochma.na z 2 na 4 lata, Ferbe 1 słępczym Jednostkom, Minister 20 1'"t, Jeden zaś z ruch był ka- ny mec. Sliwowdak.i, od redak~i 
również ·apelacię proku:ratm-, do l"owej z 1 ·:qa3 lnta .oraz dla Flei · stwo Spraw Wewnętrznych po- rany 4~ razy. • „Kuriera Wanza~ego" red. Kon· 
magając się po'dwyżs.zenia ka-I &ehera z 1 na 2 lata więzienia. I stanowiło wyko~zystać w wal· W liczbie o;ita~10 Osadzt?-,ra<l p;coow:-c!, a opróo. z te~o. przed· 

· ce z '1imi przepisy rozporządze nych spekulantow 1 przemytn1- s.taw1-c1el~. Z~l\'ZJw Pri:-cown:ikow ~":li 

.. WJ1wrotowcv lubn.l~'U rL:1zan1· l nia Prezydenta R. P: ~ · ~7 czer- ków. zn.aj~uje się w~aściciel. •11~0k3~ó~ Bz:~:r:::; J7==~~~ 
'&' .... ~l'ł ~ft~ wca 1934 r., upowazl\Ia~ące do kamienic 1 ~-eh ~a.Jątków ziem wals.ldego ~ ~ pra.cy n.a niwie teałral-

. na wrezlen~e od lat 10 do 2 osadzania w miejscu odosobnie skicb. nej. . , . 

Po p~f!Szło m1esięc~ej roz~ da Lewicka skaza.na została na 
prawie w Sądzie Okręgowym w 4 lata więzienia. 
Lt!blinfa zapadł wczo~aj ok. go- Poza tym skazano 2 oskarżo­
~iiiy 14-ej wyrol{ wprocesie 39 nych po 7 lat więzienia; 9 po 6 
oskar~nych <> działalność wy- .lat, siedmiu po 5 lat, dziesięciu 
wrQfową. ; po 4 lata, 3 po 3 lata i cztet12ch 

'Wyrolde~ Sądu skazani zo- po 2 lata, w tym 3 osoby z za­
stali główni oskarżeni Franci- wieszeniem. 
uek Jóiwiak i Dawid Lernt·r Część <i-skarżonych pozbawia 
po dziesię~ lą.t więzienia. Mie- na z.ostała praw na przeciąg 10 
czysław KorZi2niowski i Janina lat, inni zaś na okres 5 lat. 
Mira Dierówna po 8 lat. .W.an·[ Wuystkim zaliczono areszt 

. . śledczy. 

lotnictwo wojsk powst~ńczrch 
rozwineło oi1wicr ną dzialalnołt 

BARCELONA. W ciągu ca- Samoloty prz.alatywały trój-
łego d:nia wczorajs.zego lotnic· kami ponaó linią frontu pod 
tw() gen. Fra:n-co pr.9wadziło bar Huesca. bombardo~.V'ały m. Sa­
~ ożywioną działalność, szcze goute i o~Hce Maz obszary po 
gólnie na wybrzeżu śród.ziem- łożone pomiędzy Surriana a 
nomorskim. Castellon. Bambardowanie nie 

wyrza;dziło większych szkód. 

Talemniczv skok do Wisłv 

Pułk. de la RO(QU prze e 
od1101iada za organizowanie nielegalnego zebrania 

PARYŻ. Przed sądem kar· spokojny i dotychczas nie do· demonstrowali przedwlCo lto· 
nym w Paryżu rozpo<:zął się no szło do żadnych incydentów. munistom, nie byli uzbrojeni. 
wy proces płk. de La Rocque, Na razie obrońcy płk. de La U 1100 aresztowa.nych znale-
oskarżonego przez prokuratu· Rocque zdołali pr.zy pomocy ziono tylko jeden rewolwer i je 
rę o to, że po rozwiązaniu or- pytali. stawianych świadkom dną palkę gqmo~. 
g.an.izacji „Krzyżów Ognistyd1" oskarżenia udowodnić, że człon Proces zakończy się prawdo· 
starał się tę organizac;ę odbu- kowie partii społecznej, kt6rzy podobni': w środę. 

dować pod pozorami partii le- ------------------------• galnej. 
Akt oskarżenia obejmuje po- Us11piali pasaie„ów k0Je1·ow "' Cb 

za płk. de La Rocque jeszcze 5 1J 
osób. Przeciwko szóstemu oo- za POmO{ił narkOłl'ZOWiiDJl(b ·pa.Jero;6JI 
karżonemu docbodz~nie. zosta- N~ s~laku kolejowym Nakło- Pollvia wszczęła energiczne 
Io . u~.orzone. By! mm Jed~n. z Łowicz zdarzały się ustawic~nc dochodzenie i po wielu ~mud· 
!1ajbliz.sz~~h wspołpracownikow wypadki zuchwałego okradania nych wywiadach i obserwa· 
1 przY)acioł płk. 4e La ~ocque podróżnyc!i. Jacyś nieznani zb cjach ustaliła, że tajemniczymi 
słynny _lotnik franc~ski Mei:· dzieje kolejowi usypiali pasa· złodziejami są Szlama Bociker 
moz, ktory prz.ed rokiem. zagi- żerów przy pomocy znarkoty· i Arnold Bernfeld, mieszkańcy 
nął w locie !ra~satlatyckim. :i:owanych papierosów i śpią„ Ku!na. 

Akt oskarzen1a . zarzuca płk. cycb ogołacali z pieniędzy bi-
Ze środ~oweg~ .przęsła ma-: j wych. pudełko zapałek i notP,S d~ La Rocque, ż~ organi~ował żuteril i bagaiu. ' 

stu ·~· Poniatows.uego. (w YJ~ I z !1ot~tką: :: W· ?a.n Zery.~h, nie_leg:aln~ zebranie w dn:u 4 · Zarządzone obstrwacje, oraz 
~awie) skoczył · efo Wisły 1a:~1ś Gorsk1ego . 7 • . I pazdz1ertJ1ka r. ~b_· :w okohcach kilkakrotne . obławy nie dały 

Dla ułatwienia sobie Jiradzie 
ży i zmylenia czujności policji, 
udawali oni komisjonerólv i dla 
pozoru wozili kupcom różne to-mętcz~zna. k~ór:y :wkrótce zrukłl po-q wskazanym a.dresem nie t. tw. Parku K~.1ązę7ego, w kt_? pozytywnego .wyniku. 

z powlerzchm wo~y. . zamieszkuje lokator o podob-j rym odbywał się wiec komum· Przed czterema dniami ofia-
Dęna~ P.ozostawił na poręczy I nym brzmiepiu nazwiska. I styczny. . . rą złodziejów-usypiaczy padł 

wary. · 

mostu 1es1onkę koloru ma:ren-1 Sprawa odbudowania niele· Jasek Rawiez kupiec z Kutn„ 
go na wa!~Unie . (podszewka Pol_icja k~mis. rz~cznego· pro g~lnej partii jest dopi~ro dru~ 'któretnu po ~śpieniu wyprut~ 
cza:nal, . w k1eszeµ~ klucz .do i w:adzi ;w te1 sprawie dochodze I gim punkt.em oskar~en1a. Roz- z k~elki · 1.300 złotych. 

W dro'dze nawiązywal'i r-oz· 
mowę z up.atrzo·ną ofiarą, cz';· 
stowali ją nasennym papierose~n 
i okradali. otwierania wagonow kole10- 1 nie. prawy ma1ą przcb1eg bardzo · · 

Pilska glównrm aliantem Francji w p~::~0:~~!~!~0~~~~::~~.':~i., •or 

Prasa Wltuk.=sn·Skl 0 Vlln·tk8Cb W.IZJll'1 min 0a11.g5 \V W • dącym z Warsizawy do Mila- gani.zował szajkę amatorów ja·' 
· • (l • ~ u il arSZIWI! nówka, jechało siedmiu pasa- zdy na gapę i od dłuższego cztt· 

.,Osservatore Romano". oma· 
wia!ąc wyniki wizyty miqi~tra 
Delbosa w Warszawie pisze, it 
w stos'!nkach polsko • fr~cus-

. 

kich nastą.piła poprawa w okre 
sie urzędowania min. Dęlbosa. 

Poprawa znalazła swój wy· 
raz w wizycie paryskiej Mar-

Okradał. • • · lupanarr 
· Pomvslowego aoida aresztowano 

Nepomucen Baran, n.igdzi.:I karność. 
nie meldowany. karany już wie Bara.n zaczął odwiedzać do· 
lokrbtnie za kradzieże, obr3.ł my publiczne w char*terze 
sq.bie nowy ieren „działalno· „gościa". Przy tej sposobności 
ści", kalkulu;ąc sobie we.ale kradł, co mu się nawinęło pod 
dowcipnie, że okradane ofiary rękę. Jak przewidrwał spryt· 
P.;ie zechcą z pewnych wzglę- ny złodziej, poszkodowane me 
<łów składać zameldowania o składały zameldowania, unika­
kradziety, ćo ułatwi mu bez- iąc kontaktu z policją. Ale jed-

na z poszkodowanych, Anna 
Szu.stek fw W-wie}, ktćrą bez· 
czelny tłodziej okradł w czasie z 16 :I: o 11 a r a. w.izyt trzykro1tnie, a ostatnfo 

, -Z- ! skradł 30 złotych i srebrny ze-

a llOIDOC Zl·mow~I garek, zawiadomiła po.Hc;ę .. n 'I Bara.na osą.dzono "!N areszc1e. 

szałka śmigłego • Rydza. w żerów na ga.pę. Gdy konduktor su cała banda jeździła pocil(~a· 
d , h . l h . B ka pociągu zażądał od nich w po- mi be.z biletów. terroryzu1·ąc woc wizy ac mm. ee o- bliżu stac11· · towaro"•" ei· okaz.i· k d k 

W „; n g t kt '" on u torów. Zuchwałego o-raz zawar ...... u owe 0 ra a- nia biletów. gapowioeze otoczyli tu handlowego. Wszystkie te , pryszka osadzono w więzieniu. 
fakty znacznie rozs2.erzyły za- go z~artym ko!em,, otw?rzyli Policja jest już na tropie pozo­
kres polsko - francuskiej współ dr~. wago~u 1 usiłowali wy- stałych członków bandy • 
rac rz~c1c kole1arza z pędząceg•J p k l 

P Y· . pociągu. Zauwa·żyli to pasµe- o a eczonego w cza~ie wal· 
Ponadto - za~waza t,Os~er- 1 rowie i jadący wywiadow::a ki konduktora, Mieczysfa_wa 

vatore Romano • - • zlikw1do- policji, którzy J>OOpie~yli kon- Gawarkiewicza (Milanówek) o· 
wano ~ t~ cz~pe. mekt6re da I du.ktorQwi z pomoeą. patrzył lekarz. 
wne weporozunuema. · 
Paryż uznał, że polityka pol· .Na platf?rmie wagonu wy· MARSZAŁ 

ska, zmierzająca do utrzyma· Wlą~a s1~ pr~y otwarty ;h EK SEJMU śLĄSKmG-O 
nia dobrych stosunkqw z są$ia~ drzwiach rueb~~ieczna ~alka Ol'RZYMAL MEDAL 
dami, prowadzona jest pr~ez Jeden . z P.asazerow pociąg,nął Na oetatnim p~~en:iu E:t. OZLA 
Warsznwę nie tylko w m· tere- ha~ttlec 1 zatrzymał pociąg. pos.tainowl<>110 prlJ}'z:nać złote i s.rebr-„ w- b l b d ne medate za wybitl!l.ą <i17Jialalnoeć sic Polski ale również w inte- owczas ęzcze na an a ga· sportową n.a. pc>tu leklcoatlel'Y'CZUYlll 
resie po~~ju europejskiego, a w P?wiczów rzuciła się do uciccz- szeregu dzi.a!aci:om i zawcxino]rotll-
konsekwentji również w intere ki. M. i.111. odz.n4czeoi zostali: 
sie Francji. Zarządzony p~cig doprowa· Złotym medaJ.em - mąl'SZaiłek Sei· 

Dl dn • • d m.u Sl~ki ego Karol Grzes'J~, prezy· atego też O <nvtony l dził o ~jęcia jedynie prowo· d.en.t ni. Kalow6c dr. Adam K„.c>ur, dr. 
wzmocniony sojusz pQSindąć dyra. awanturników, Jana Szkie Piotr Ba.łowdci, dvrekitor Jl O.K.P. w 
dzisiaj będzie większą wartość la, ślusą.rza , zamieszkałego w Katow6oa.ch in.t. Wyletyńe'ki i red 
niż dawniej, zwłciszcza, że Fr:in Piastowie (Rej.a 28). Pozosh.li Sb..ni.s.aw Z'emba. 
c!a uwaia · obecnie Polskę ~a gapowicze zbiel!li w .kforoo.ku STebrnym m".'d~!em : Ge.ncweh Ca.i· 
głównego alianta. ~-0li ~~;:a.. Jadl Rakoozv o.r1.Z Hubert 
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Chci łv · bvć er1U-ozdomi fnm·ocovmi. J 5go1 
· · · · · · ~le na razie padlr ofiarami oszusta I IO 

dzięki zasło$owaniu rewelacytńego. układ~ 
.E~onomlzcator Prąd~·. Światowy zasięg. 
wspaniały ton. C.na zł. 289.- za got6włcę. • 

Podicja stamisłaJWIO'WSka airesz l mijaił, a oszust ni~ d4vl.a:l o $0· sxawslkieniu. Mieszkał wru z 
to.w.rufa oszusta Wilhelma Rei· bie "n.ruku życia. tym kupcem w jednym hotelu. 
nera, rzekomego oby-\vatcla a~· Zqsmaiµ, łttóry ~qto ~ na Zusmain d9wiedz1awszy się, źe 
shrhc!dego. O!m:ziało się jednak, S'Ullli~i.u ca.ły szęreg i.rtęych kupiec polecił zanie&ć s~ą WA· 
~Reiner p.ocho-d:z:i z Łod·m i na oszustw i k1"~dzieźy, był J:lOSZU· liz.ł~ę t11ą, dw-o.rz~. udał siff ta~ 
rfłl.:I. ·się Zusman. Zdobył oo w kiWi8llly pt"Zez pollcj~ · WC'lit"$iaw~ i ·oiel~OO-ał 91d goń~ waili:ziKę. W 
j~lś s:pos16h pasz:pcTt aius.tria· ską i łódi2'Jką. Po~(:Ż.!ls osł~t.lllie• o1łwiJi ~y Zv;;~a ar~t~a­
cld i p\)'d. cudzym nazwiskń~m ~o poibytu w Łodzi skredł Q<ń wa no, nooJ.oł &moltmg skr~iQtly 
doi!ronał ca•fo!to s:zere~u oszustw. lizkę pewn-eaµu kupcowi ·wa.r· kupcowi. 

- ' 

_ Dogodne apłc;aty . Rat<.' mlulęczn~ Zł. 2.0.-

tr,~W-O !!lQ!!JJ! 
Osta:hnit> ~rasował oo w Ma· 

!~chce, gdizie werbował mło· 
de c!.~bwczęta do baletu. Przed 
stawi-._} się z;a baletmis~rZa. i raz 
iaczał przed naiwnymi, żą<łllly· 
mi sławy dz.iewczęt.s.:ni ponętn-y 
cbraz kairi~, jaika je czeka ~dy 
ws!ą.oią do j eito bailet11. P.rzy 
tym ndta:zywał im stos Iron• 
trru!d-SW, zaw.arlych z naijwięk· 
szymi rewiami ś'Wli.alta, m6wiąc, 
ie na.jpbrw ba.!et uda s1ę d10 
Bur1Y.t")esz.tu, a s~:tąd uda się 
'fi d:US:zą · poil1r6ż. Ł~twowienic 
imi.Z'\'fczęta daiwały Z u~mal!llO:v.ii 
oie:niąd;ze na „wydatki" i cz-e· 
kałv n•"I. 1isfowl!l·e ża„·Jliiadom.iizrnie 
o dacie wyja-zdu. Cz.as jednak 

ho o.bliwa zazdrość o ż ne - . . . . . 

przyczyną wstrząsającego dramatu miłosnego 
Bazyli Pro~srow, . te9bn.ik bu ' waż ptaba ta Odbywała się iio~ $Łwa było podję~e z p~łnym Zaiczął ma.ni.pulow,ać rewolwe:. 

dowlany, poz11ał w 1932 roku c"'. rozmy.słem, czy tez w silnym rem. 
- "' f k W~edy to po raz pierwszy mężatkę Melanię Staniewiczo· ZACZĘLQ SIĘ '\V NOCY.„ il e cae. Pt'ozorowowa poje.chała do ro· 

wą. Znajomość ta przekształ· W dniu 7 niaja b. r. Prozoro CHOROBLIWA ZAZDROść. diziców i zgodziła się na p~wr6t _, 
ciła się w bliższą zaż)'.,łość i wowa przyszła przed wieczq· żadne spory mają.tlfowe nię do d>0mu W)!łącZIIl.ie pod wa.run· 
Prozorow, r~sudłszy SJę zę rem do mieszkania. Od paru ,:zieliły Prozorowów. Ona by· kiem, że mą~ jej od·da rew.ol· 
3Wą żaną, z którą ~reiztą miał mies:ęey czuła się słaba i kon· ła kobietą na wskroś prawego wer. ·Tak się też zreS:Łtą stało. 
dziecko, po-ślu'bił Stani~wiczo· takt jej z mężem był barqzo charakteru i nie dawała pow<>· USIŁOWANIE . 
wą, która również uzyskała daleki. . ::lu do zudr~ci. •• · · . :ZONOBóJSTW A 
rozwód. Kołó pół!n.oc:y Prozo.rowowa A jednak„. Wyszło na jaw, PostaivĄooy w stan osl~,.i.rże· P. Frezydenl 1r1emć• KO~ZTOWNY PO~A~UNEK. chciała l?o.żeg!1ać męża! gdy2 fo Pro~o~ow był mężczyzną nia m premedytowane usifowa 

• ~ . P1erW$.ze la~a po.z~c~. na!~- przyp~dł JeJ te1 nocy dyzur. l~horobl1WJe ~ospym. nie żonobójstwa, ·proz
9

r<;>w ka· 
Wł .-rz@z ra'll10 zały . do - i:aipo~yś rue1szy.~~· Prozorow zatądał katego- Zdarzyło si~. że Prozorowo- tegorycznie . zaprzeczył, iżby J 

Dnia 16.12 1937 r. 0 godz. Prozor?:w ~e tai~ wobec ~- rycznie, by ŻC?ltl pozostała 1;1a wa poszła kiedyś ~ ~oleżanką powodowała niu1 zazdroić. . " 
19•00 Pain Pr dent Rze:::z · !cogo, tz t~r:1z d~pier? Z?-al...zl ~()c. w ąomu. D.oszło do· spr.ie· do teatru. Po przy1śc1u do do- Twierdził, :!e postano· l po- . 

1•1 . f~ tt M -~ swe szczęsc1e. Nie wie-dział; w czki, po któreJ Prozorowow?- mu gpotkały Ją wyrzuty ze pełni·c~ • .,._....i..61·..ł • .-. ale k""ha· !!KM: ei prot. I,snacy OSCll:il.U • k' 'b d··.....! . ć ł . k . "1 . I k ' .....-llJllJ ;;t•nv, ""' rvgłosi przemówienie zaivtuło- J~ 1 . si;ioso . i:ia o ~ •. ąaęczy w_ysz a z miesz ania .. l' ąi:; st • stro·ny ąięża, tory 'Yręc~ za· jąc żonę, chciał u.mrzeć z n!ą , ooe „P<:mioc dW"osłyin\ się zon}~ za JeJ uczu~!a. P°'!a· nie .zdenerwowany Już • koło żądał, by wyprowadziła się od razem. Niestety, rewolwer się 
g,„icz.dki dzi.eciO!!Il". r~wał JeJt n.a. w~'t>s:;6c ~runte· 'odz1ny 5 nad ranem po1ednł µiego. . zaciął i trzeci st.rz.ał, który 
PiI"mmówfonie P.ama. Prezy- nicę war ~ci • z• w_e do Gro·dziska_ do i edi;eg~ ie Sprawa się jednak wyjaśniła miał być slduowany we wfas· 

donta, n-awtią:z.ująQe do akQji po \"Yłocha~ 1. dalszą pm.cą star ... ł sw.yi~h k~zynow. ż.ahł ~tę na i na:stąipiła znowu harnwnia. ną skroń, w ogóle nie zo.stał od 
ioocy zini·owej t.rainsm.imw2'.ne się zasp.oito1ć ws~yi;~k1e potrze swóJ los .1 w ~tanie silnego Inny, ujaw.ni.Qny rw śle&itw5e dany. 
będzie z Zamtku na wszystkie by wspoln':go P._OZycia. ~Z'burzema wróc~ do Warsza· fakt. rzqcił snop światła na po- Sąd Okręg<>wy po ~bada..'UU 
n:J!iglaśnie polskie. ZBYT CIĘZKI.E OBOWI~~~· wy~ . . b1'dld, jaiitimi mógł się kierować całolrnz!ałtu okolfozności do-

D 1m dziennlk!trzr 
brazrliisk~ch 

Nadeszły J~dnak c1ęz!ue Ale ta chęć wyzalenia się, Pr01Z<Jrow. szedł do wnfosku, ze PrortO!'OW 
cnv.:He._ Kry~ys gospodarc~y ;iie była jedynym cełem, ,WJ: O~Ó mnarl pierwszy mąż Pro fest dotlmiP.1y chorob!iwę za. 
odbił się ~ p1i:rws~ym rzędzie 1azd17 Prozo;owa. Jak poznieJ zorowlozowej, artysta ć}.rama- zdrością. ;yfprawdzie posfępo­
na budownict:v1~ 1 Prozorow uslahł sędzia śledczy, Prozo· tyczny Staniewicz. Prozor<>wo· wanie rony nie uprawn-iało · go 
P?stradał ~~Jęcie. Sprzedaµ~ r?w P?~ pretekstem, ż~ chc.e wa w.dział·a czamą suknię i po· do tego, ale zazd.r~ć młała aw• ~IO DE JAl'IBIRtQ. Rząd brazy:tii· 

tki prryzn..:l sy:i.dykafowi <iz.ienD:.ilka· 
:iy kre&yt 4 m:.l~Ollów tn:lrejców na 
Otidowę domtt d r: e.nni.karzy, p~d kłó· 
ry ill<t w tym m'.es'.ącu będz:e poło· 
lony kam:lilń węgie!.ny. 

:>ieruchom~sc we Wiochach i się napie wO'dy, dopro~adztł szła na pogrze~ męża.. podłoże w .chłodzie żony. 
P.rzez pw~en czas opęd:=ano 1 do t.e~o, że. ~;yn opuścił na • Tegoż wieczc;>:u Prozora:v po Uzn~!ąc '!ięc: !e Pr-ozpirow 

PrZ}r;.na.n!e tak wysokiego kredytu 
~i~e je$t z wiprowa.d:ze:n!.em w ty 
cie no.wej kOO&tytucji, która W}'.z:Jl.4· 
a:a pra.;.le :uie~ryikle don.'~łą -rolę w 
sp:ifooznym i poli-tyC1lllyim życiu na· 
:du. 

się sumaxnt, pochodzącymi ze 

1 
chwilę pokoi, 'l .skorzyśtawszy cit! -na fcawadki suknię zony, l działa w staa11e silinego wzru;;.ze . 

sprzedaży. Ale i to się wyczer· z tego, zabrał pokryjomu spod niówiąc, {t nie ~inna chodzić n.ia, · Sąd wymiereyl mu karę 6 ; 
pało. . . poduszki rewolwer. w żałobie. lat więzienia, 

P1·-0zorow!>wa wroc1ł'! . do 11PROWADZISZ c1AK SKĄ· Kiedy kobiota p(óboW-a!a. i:•."'f Od tego wyr~ku odwołał sł• 
:;wych rodziców do Groa.m~ka. · ZAACA"„ ja.śnić, iż nawet w;g1ąd przy· Prozo-ro.w i w ten sposób nie· . 
M~ ie] był ~ rozf!Clczy. Mimo Koło pcłudąia 8 maja Proio- zwoifośc:;i wymagał, by poszła. ~owiła . ta sprawa ';Da'.lazła 
wyąiłk?w 1?H) mo~ł spfostać row spotkał się z żoną. Ona I n~ .Poftr~eb byfego fowa-rzysza się wczora1 na wo!canchie .Sąda 
swym obowi:'czkom_. Ale t.c; P~o-

1 
cierpiała na zęqy i leczyła się :życia, Prozc>r01W wpadł w złoś,ć . . Apelacyjnego w Warszawie. 

R.r D/10 
Lorowowa rue chciała by„ cię· w 1-lmice deniystycznej Pań­
z~ren: cl.la rod~iny. Zaczęła U• stw~wego Instytutu Stomatolo­
blegac ślę 9 za1ęc1e. gl~zn~t5o w Warszawie przy 

śROOA, 15 G~UDNIA Gi.mm Po ~rótki~j ~racy w Zwią~- ul. .M;rszałkowskiej. . 
1 

· 

~~~ 6'.~et;~· Pfyt~2~00 nzt.~ ku Strze!ec!nni uzyskała Małże:istwo znalazło się na 
ii pot1'l:!Jllllly. 7.15 MUZ'}'b z płyt. s.oo skromną posa9ę za 130 zł. w schodach. 
~odyr.;:11 d11a roik6ł. 8.1()-11.15 Pl?'l'M Ostrołęce p · · ' ki „.,...,. k 
~ 11.15 Awdryc;a dda imkół. U.40 ULĘGI.Ość 20NY ~<>ZO~OW, s nł\w .... , rę ą, 
~apryey Pai~~·e~. 11.57 Sy~ . 1 : • pow1edz1ał: 
~u. 12 03 Audyoja potu~. Prozorow od-~1.eazał zo~ę i _ Wohod~ pierwsza. 
ll.00-15.30 P~rwa.. 15.30 W.iado- Ma.gał, ~y pO'\!fOC::tła do W41'• Prozorowowa zaipyla.ł~: 
~tli go~podi=e. 15.4.5 „Giiizd.zziri". ~zawy z$.ląc się ze w tym od c · · 11' • d • »ga.da.n.ka. 16.00 Skrzynka Je.zy:kow.a. _. · .' . • · ! . . . . ~. · - zegoz mn1ę prowa z1S:z: l !·15 w ~ muzy-*1. 17.00 „Ra da.leniu ryć dłuze1 nie mo~!· jak skazańca? 
'1J • c-~ pa.!Wtwa. - odQZ"fl. hozorowowa ulę~fa ty:tll PJ'O~; - floisz się? :.. padło iro-
17.15 .Mllli.ei ai=e bal.ety w Wy-.kona· bo.m, zwłaszcza. .ze udało s1ę ni ... 7i!lie z u.st. Prozorowa. 
:ii-J Oltk!Letbry. 17.50 „Zllli«ławli*e 1 źć k h ,.. 
~. 18.10 Let1;Icii-e m.eloddie ę!=rp 1e1 zna e za1ęcie na ursac - Nic mi nie zrobis:t bo nie 
~e iz płyt. 18.~ P~!l'lm m jutro. !nstrukto.-c;kich. masz rewolweru. ' ' 
18.35 Audycja ddia wd. 19.00 „Jane to Proząroy.r był z tego równ~eż Pfozorowowa nie mogła się 
I~ ~ooła posr...e:dił do gimlliw;um", bardzo m.ezadowolon.y, ponie· nawet dOlllyślać, i'a.k bardi:o r~. 19.20 Pd-e8Dli ~. 19.3:; 
Odi..~. 19.50 P>01.:.d1am&.a ~Wtilm:iil. . et W»+*A* W ..- była w płędzie. Bo w tej samej 
~.oo Wspók,.,...«Ull! ~·porzykllrrz:y ope- mlm:'Y'Qh. is.oo fQ!tamędika gospoda4'- chwili Prozorow dobył rewol· 
~1.rowd z p-ł-y1t. 20.45 D-ci.epa:ćik W::oe· , sk.a.1 „Zaikupy Mą.1~". 15.15 W1ia. wer i padły dwa strzały w 
~· :<Ml.55 Poglt&:ic-lm alk!t11aLna.1 ctomooki $:pOl'l!iowe. 15.20 LekMe i:ne-
?!.~ ~ ohopt!J-1awrań •• 21.40 Wiie b<i:dte i p~o~. 16. !5-~8.00 Pim:er- kieruąku żony. Obydwa by~y 
C!ćlr !W:ero~ 22.10 Kai~e :Lcd!;ori - 1 Wta..18 oo K.o:liomit &0listóW. 18.50 Mu cel~ę. ·~ew tryslięłą z głqwy 
1ixlyo!'1 tlCl""-"'")'Wf' ... "\QIWla. t2.so - 23.00 ~r.a l~a. z pfyt. 19.55 życi:.e .Jruliru~ kobiety, kt6r„, zatrżepotawszy 
(b~.;.1'mł1e v.~ośoi. Ni!me só01~iicy. 20.00--22.00 Pll'Z1'!"W'4· rękam. i, osunęła s;.,. ze -bodów 

W .Alł~ZA WA U (MOKOTóW) 22 OO „KJiin'Q OQUJkuje ptz.eJwrot.'ll" - "'( -
13.00 Korooeirt łl<X!lryW"..:owy .:z: pł-yit. l~~eóoo. 22.15 M~a. fa1ne07llll8.. na podest. 

!lOO PaC"ę Ólllf.ocmaicyj. 14.05 Program ątS-2400 M~a lekka i ~- SZ. CZĘS. LTWTll:' OCALOMA 
l'l i~~o. i-i.10 K<moert Ott'nei>fr kam~ 'ca .z płyt. · „ w • ..., i"~ 

WWW,·'"'"*4 os o· b z a Ir u I,· c h•i: tr!~iz:.,:;~z~l~ÓR:!of:err~ jedttalt zaci~ Prożorow pod· 
niósł ą.Iai-m. 

k I k I • • b · „ . Ranną niewi~tę przeniesio· 
VI! U e BJemRICQC VIJZ'IWDW no do klinild, gdżie udzielono 

Przy ulicy Zaga;nikowej 16 v'°I Przybyły leką.rz stwierdził, rierwszej pomo-cy. Str~elają-
Le>cizi wydarzył się wcz01"aj nie że nie ulegli oni zaoz~dzeniti, c~ zajęły się władze beipie· 
•wykle tajemniczy wypadek. ani nie zatruli się polw.-rn:iem. cz;ę·JistW:a. · 

Istnieje więc przypus.zi;z.anłe, ' Rany me okę.zą.ły sję nawet 
~e ZO·s!ali oni zatruci jakllniś cjężk!e. Prozorowowa i mafyn'li 
wyziewam.i, ~tóre dostają się bliin~tui twarzy. już po jedn'flll 
do . efom.u i k{óry~h pocho4.ze· ~y~ąd~f'1 opuściła S,zp}tal, 

Mieszkańcy tego domu usły· 
sz-eli wczoraj słabe jęki, docho­
dzące z mieszka!llia, za·jęteg-0 
przez ro·dzinv Pr·osoł6w i Oba­
dow.skich. Wyważ.on-o drzwi 1 
za.11ważooo na po-dłodze · i łóż~ 
kac'lt pozbawionych przytonmo~ 
ci r.cmownifrów, pięć dorosłvch 
osób i 3-letnie dŻiecko. 

nia p.ą rą.zie ~i.a 11.sfalo~o. \'f/iSku Wsz~z~te p:z~?iW.~Q '·rr:oz?· 
tek te~d ewakuów~o 'z doniu !'O'Y'OWl śledzf:wo nątraftłO na 
wszystkich lr;ika't<irów, d·o cliwi zag~kę.· ' Niezro~J:Qfałym ZU· 
li, w której lkm~s;a sanitarno~ pełnie' siec wyµą.Y,afo, ~ jakiin 
h••nowlapa ukończy swe baCla· właściwie ·celu' Proiorow 11żył 
nja.. · broai i czy Ubiłowanie zaibói· 

, 

Nr 1 - w kasztu, ąt~te, rozędtnle płuc • • , • • • 
Nr 2 -,... w r~~ty~mi,, ą.rbre.iyimie, ~ej pn.emiaa.ie . materii, aie-

cz?StclśC1 cery, ohorohach w ór-nych • • • , , , ~-- , 
& 3 - w ch1;>rob.,eh totą<lkowo·k~zkO'W)'cli, W4,ł:robowych, tMla.• 

(;%(:18 • • • • • • • • • • • • • • • 2..50 
Nr 4 - w ch-orobacft· n~cli, bólu ~fowy, be.z.senno6cl,, o.ióln,m 

wycze-rt?:ut:U • • • • • • • · , , '.l.60 . 
Nt" 6 - w niedo.k.rwi$lości i 04okiym ~ła.bieniu 1 • „ • . t.20 
N~ ·7 - w choroobę,ęp ' ~kowycli i pęchenowyich , 1 , , • • 3..­
Nir 9 - przec~ZIOJla.il\'Ce w cltr<>«1iczuiym za.twa.rch:-elUu i chem.l'.l«'O!• 

dach ·. · ; • • „ • • • • • • • • • • 1.50 
Do ubycia ,„ oryp..a!nym opakowan lu w ętekach, składach apt..czo.yc:L 

ł drogeriach lub w wytwórtd 
„POLn:ERBA", KRA.KOW, Pod4ón:e, Stu. Nr 48. 
Zakilfęreuwam otr.y;ymuj\'. na !;\dani• <4rmo z wytwórni MOl5llllr'ę. 

· Tym,zasow11 prezrdent 
· · Dodał fe do dv is ii 

oznaflia 
Tymczasowy prenrdęnt miasta 

P<llmain.ia płik. Erwin Więokow· 
s!lW. 2;wrócił się do swej wl~drzy 
~ożqnej z proś,bą o ZWQ!lme 
ni~ go z zajmpwa.nęgo st.iin0W1· 
ska. ~ster . Spraw W ewn~trz­
t\ycb przyqhylił się do J>o.wyż­
sZ~j prośby d~zją z ubie~ł~j 
soboty, zwarhua1ąc p~k. Więc• 

kow>Skieg<> z pełnienią obowiąz· . 
ków fyxilC?.aoowego prez1den.ta. 
mńasta p O"Atlainii.a.. . 

Po doręczeniu dekrm %Wal„ 
::.iajĄocg-ó p. płk. Więckowski 
doży &we obowiązki w ręce uirzę 
dującego wiceprezydenta. iG.t. 
Tadoosza Rungego. 

Dwa . zwiazki raz uiąiane 
za dzia'alnośt !IJ ·ze~znil ze sta!utem· . 

N~ w:ni~k ~iadz &t&. -ł1śchi· j' uprawiacie rukcji wywrofuv1e·J. 
~kieli, Sąd Okręgowy w. ' Sosino: Zuząd i c:zł.0tlll!«>wfo ohyd· 
~ roz~.'.iiąiał 2 o/~an~zac) ~ f' 

1 
wóch ~i(\:.:ków życfowcltl:h. 

wo-diowe nę. terem-e m. Wdibro s!kła·4ał się z osób k.arany.Jh 1uż 
mia, mianowici~ Związ~k Pn,e;; I za kóir11.mi-z.n1 i 2'alhójs;~"ó. Dzia 
t}'ly~tu · '<!>d.zieżowego i Zw. Zaw. ła,l.nooć ob'Y'dwu zwią?Jków za„ 
P:fZemysłu Skó~:m'?f!o z:a dzia~ 

1 
~vieSJ1on.a ;~.ostała pn:ez s'b.ro­

łalność spr~ą ze statutem i 1 shvo ,..lkuskie już z w!o..cną t. b. 
1.{PATl-. . 
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- Przysięgam na Boga jedynego.„ beraz poślu· 
bię ciebie„. 

- No, dobrze.„ ale pamiętaj!.„ Jaik mnie teraz 
nabierzesz, to ci twoją głowę rodrza.skam„. 

- Ruszaj się.„ Stepanicha„. p·rędze·j! - stary 
strażnik stał jak na szpiil.kacb. 

- Cz.zgo się tak spieszysz, ba?.„ 
- Opowiem oi później.„ teraz nie m~ę„„ 
Kucharka zrzuciła chustkę, fartuch, wciaJtnęla 

na sie·bie grube, watow12 palto, dola:ła wody do gurn. 
ków, które stały na ogniu i wysu~ęła się cicho ra· 
zem ze swoim adoratorem za drzwi. 

" Drzwi celi otworzył stary strażnik - Petrunn. Po dłuż· 
lizej namowie zgodził się na wypuszczenie Jadzi z celi. Otrzy· 
mal za to pięćset pięćdziesiąt rubli. Kiedy znaleźli się w po· 
dwórzu, blisko parkanu więziennego, rozległo się ujadanie 
psa. 

gfowa w tym, żeby ci się nic złego nie stało!„. Po godzini.2 si.edz.iel·i o-hoje w ciepłym wagooie 
- A co pani na to powie? jednego z pociągów, zdążających w kierunku Permy. 
- Już jej nigdy więcej na oczy ni•2 zobaczysz„. - Tak się sta:le oglącia'Sz, jakbyś się k<>goś ·oba-

Ubierz się prędko i chodź ze mną .. „ wiał, Petruna, co? _;, odezwafa się tłusta kucharka, 
- Co-o? kiedy pociąg ruszył z miejsca. . 

~ Stary Pet.runa rozpoznał psa do.zorcy. Pies zbli- - To co słyszysz.„ wygrałem na loterii.„ teraz - E, nic nie rozumiesz Stepanicha„. Zrobiłem 
!ył się, wyczuł obecność zna;omej osoby i zaczął ra· już rozumiesz!... - gł.os P12truny zadrżał lekko. tak samo, jak ty„. Ci ludzie z <J<:hrany nie chcieli 
ci:Ośnie szczekać i oblizywać pana. - Ach, tak - uśmiechnęła się z za<fow-oleniem mnie puścić.„ Powiedzieli, że im wiernfo słu.żę„„ -

Od razu jednak zauważył puy Pekwn~2 obcą kucharka i ·wytarła nos o fartuch - to czego się tłumaczył się strażnik - ale n·ie chcę przez całe ży· 
oso·bę i zaczął ponownie wyć. śpieszysz, Petrunieczka?.„ cie zatrza.skiwać ludzi.om drzwi przed n·oisem„. dość 

Petruna kopnął go butem prosto w pysk. Pies - Chodź! Chodź prędz12j, czy słyszysz? Zrzuć miatem dio czynienia z tym paskudztwem„. chcę żyć 
zawył żałośnie i zaczął uciekać. tylko b.rudną chustkę z gł.owy i ubierz jaki ciepły .jak uczciwy człowiek„. tak jak inni... Po to grałem 

P·~truna nie tracił cza.su. Po·dniósł prędko Ja- kaftan, czy kieckę.„ prędzej!... · na loterii, by w ra·zie, jak wygram, nie być str~i-
Ctzię w górę i w ciągu dwó-ch minut znalazła się. Ja- - Nie„. nie pój dę z t-0bą„. mnie się nie podoba kiem w więzieniu.„ Wyisooąłi2m się nagle z m~~ta 
dzia po drugiej stron.:e parkanu. twój pośpiech, Petruna - patrzyła podejrzliwie na i nie ma Petruny!... che, che, che!. .. Puścił.2m wszy-

Petruna wrócił prędko na foorytarz więzienny, kochanka. stko.ka:ntem„. niech oo·b1e s,ami ra.cizą„. 
zaryglował drzwi i zaczął liczyć pieniącize , jakie po· - Chodź! Chodź - zg.rzytał spró<:hniałyini zę- - Jak tak moina, Petruna„. Będę cię tak 
.siadał teraz w ki•2szeni. bami - chodź ze mną„. mam duż,o pienięd'zyl - na- długo szukać, aż znajdą.„ wyślą pog·oń za t·obą„. coś 

Czy aby go nie o·szukała? Wprawdzie jest księż· glił Petruna. ty zrobił, Petruna?„ • 
.i.ą. ale klo ich tam wie... Z pieniędzmi Petru.na - Nie pó;dę i basta!... Przyjd'ź wieczoretl1„. w 1 _ E„. ftlupstwa plede&z, Stepanicha„. a fo cze· 
~wsz.e wolał być ostrożny. jl\ISny dzień nie będę slę z tobą po ulicach wlokła„. mu mają mnie gonić?„. ukradłem coś, czy co?.„ 

Czekał z niecieą:iliwością na ukończenie dyżuru. - Pamiętaj, pożału;.zsz.„ · Pociąg oddalał się cora·z ba·rdziej od mia.stl. -
· Bd się tylko jednego: czy n.i.2 zechce s.zef zawo- - Trudno.„ to pożałuję.„ · Omsk mieli już dafoko za sobą.„ 

ta~ do siebie księżnę z samego rana. Wite.dy jest - Wieczorem nie będę mógł przyjść do ciebie.„ • POD PRĄD 2YCIA 
stracony: Zacznie się badanie, gdzie i w jaltl sposób - Dlaczego? - dziwiła się. · · - · · 
uciekła z więzienia.„ On - Petru.na nie bęcizie się - Ja odjeżdżam, Stepan~eczka.„ chcę cię za· Kiedy Jadzia znała.zła się po drugi.2j strcni~ par· 
mógł wykręcić z tej całej afory i wtedy wpakują go f nrać ze sobą„. Pośłubię cię„. na pewno poślubię:„ kanu, zaczęła biec. prze~ ~ie~ie. ile sił ~la.Tczyło. 

· na pewno do więzienia„„ Suma pięciuset pięćdzie-

1 
Wezmę rozwód z tą moią starą wieóźmą.„ . W torebce m.1a~a p1~cdz1es1ąt rubh. Re~tę od-

Każdy szmet" wprowadzał go w stan drżenia. - A te1'az na pewno to zrobię„. Czy v:" 1zisz?... Długo biegła p·rz12z zaśnieżO'Oe pola! a~ wr~zcie 
1ięciu mbli jaką ma przy sobJe, wyda go„. zdradzi.„ - Tak„. już trzy lata tak przYTZ12l;:asz„. l dała staremu strazmkow1. • 

Z ulgą powitał strażnika, który przys.zedł o go<izi- f Petruna wyciągnął z zana?r:z:a n~wiutkie bank· znalazła się na. małej u.li~z;e. Za P.łobm1 ~p.dalr, psy. 
mie dwunastej w południe na zmianę. noty, jakie otrzymał od Jadzi l mignął kucharce Ser~e .waliło w nici 1al~ mło ,?1:1· 

1 
.r.~.m~ sune~o 

Udał się od razu cio swojej Stepanichy, wywołał I przed oczyma. mT·OZU, 1ak1 panował, pot sp.ywał j12J uuzynu kropla· 
j~ na ulicę, kazał jej wszystko natychmiast po.rzucić, - Tyś naprawdę wygrał na loterii?„. I mi z czoła, z truciem mo1la de.eh zfo.~ać. 
naw2t obiad, który gotowała i udać się niezwło-c:zmie - A coś ty myślała, m kpię z ciebie„. iaituję,'.. Nie starczyło jej sił ~a to, by dalej. biec przed 
razem z nim. spójrz! Sto, dwieście, tnysta.„ no chodź prędzej.„ I siebi12. Zaczęła iść przyśpieszonym kro~u::n-

- Co się stało - pytała się Stepa-nieba, grwba cho-ciź ze mną„. Dokąd pójść? - pyta się. sama si.ebie :- Czy 
kueharka, wycierając ręce o niezbyt czysty fartuch. - Jak ja mogę tak wseystko zostawić! Petruna, do hotelu? Zo·stawila !am walizkę .z ~ecza.mi„. Czy 

- Chodź ze mną.„ Nie pytaj o nici - rozkazał zaczekaj jedną chwibczkę... zapukam do sypialni pójść tam po nie?.„ N1kt w c-chrame me w~ o tym, 
bem władcy Petruna. . I mojej pani i powiem, że muszę nagle g~zid wyjść. że uciekła.„ Mo~e zeryzykowa~?.„ · • 

- Bój się Boga ... jakżeż ja mogę z.ostawić obiad! I -Nie trzeba„. Rzuć wszystko i chooź z,2 mną„. W hotelu me ~:itrzy:-ia się ~Uugo. Z~pła.c1 ~~ 
r\Vnystko mi się przypali.„ pani przebywa w sypiał- Kucharka Stepan'..:ha nie mogła się zdecydować. dwa dni, za które.· Jest wmna, zabierze walizę i poj· 
:ni razem z kochankiem swoim.„ młodym kapitanem... Zasta;nawiała się chw:lę, nas tępnie spylała: · dzie. . • • , 
:tyś go w!d"Z~ł już, co? _ A dokąd pojedziemy?. - · ~ . Usłyszała zbliżająca się tanie. P.oezekda na me, 

- Nie mów dużo, czy słyszysz? Ubierz sttę ł :- Daleko... . ~. - · wsiadła i rzuciła woźnicy: 
ł chodź prędzej ze mną! - Stary Petruna nie mógł - Ale dokąci~ . -. Ho;tel . W-0j2"'!óciz!<lł • • . ,, .. 
ustać na miejscu. biegał nerwowo po scheda-eh tam l - Sam jeszcze nie w!em ... pom6wimy o hm··; Mmęh kilka uhc. N~~le usły~ala. iabd pi;an~ 
i z powrotem. ·1 Chodź już naTeszcie.„ do diabła z tym wszystkim.„ ochryple głosy. Po chw1.h wyłoniła się z następnej 

- Petruna, czyś ty oszalał? Czy ty nie widzisz, Idziesz, czy nie?... . ulicy grupka, złożona z krlku osób. 
te nie mogę o&2jść?„. Ob.lad gotuję.„ przypali mi - Ej ... nie wierzę ci Petruna.„ Nie weźmiesz ,ze Jadzia intuicyj.nie wvczuła coś złego. Za-częla 
się, jak go nie przypilnuję„ . Pani mnie od razu z do-1 mną ślubu„. tyl2 razy przyrzekałeś„. PobędzieS:Z ze drżeć. · · 
mu wyrzuci.„ Co się z tobą dzie~, Petruna?„. mną noc, dwie i znowu uciekniesz do twojej starej 

- Nie trószcz się.. n!ech się przypali„. moja diablicy... · · (Dalszy cłą.g futro) 
. -· . . „ - - ' . . -t ~ ~ • - ; ~ .:.:,.. „~ , ~ . - ., it ..:. • k' '; . ł • • ~ ••• :- „ . r ": . . . ~ .,.... „ •. .,. "': • .; \ "' 

N o I/We I a Przez kilka chwil znakomity I nę, a.Je ·muszę mieć dwóch ak-
gość siedział spo·:rn;nie, nagle torów„. 
z,arwał się i zaczął spacerować I 1>0;brze ode~ał się jeńen z 

Je g O n a I• 1 e p sza s ~en a po poko;u. Czy t!a::tgsterzy pusz gangsterów· - Andy i Bud b~· 
. . . . ~ czą go wo!no, gcly otrzymają o·- dą pan~ pomagać, a ja będę się 

kup'/ Przyjrzał się trzem mil- przyglądał. 
; Clark Burton, wielki bohater by się po mnie publiczność. - czącym postaci.om, któ1·e nie - Doskonale, - rzekł Bur­
filmowy, opuścił swą willę i skie I Ale pod wpływem zimnej lufy spuszczały go z oka i doszedł ton - Andy stanie przy kcmin­
rował •ię .do swego wozu, któ- rewolw.zru, którą czuł na p!e- do wniosku, że jego wątpłiwoś- ku i rzuci się na m:iie, a ty, Bud 
rego dwudźwiękowa syrena cach, doszedł do wll'iosku, że ci były słuszni~. Zbliżył się do wychodzisz i wejdziesz ci.opiera 
wprawiała· w d1·źenL~ kaźńegc. · byłoby nie godne artysty, gdy- okna i spojrzał z tęsknotą ·na wówczas gdy gwironę. Schylisz 
ga~ciarza: hoolywoodskiego. by grał bez honorarium. Naci- swą ma.szynę, stoją<tą na dole. się nad Andym i powiesz„. 
Oto jeclżie ten, który w „Trzech snął więc pedał i pomknął - Precz od okna, - zaw,ołał - Wiem co, panie Burtoin, 
Muszkieterach'' ;a.ko d~Artagnan prz;zd siebie. . jeden z oprys,zków. - ~oże się ponLewa.ż pięć razy byłem na 
nadział na szpa·dę 10 gwardzi- Po kilku chwila.eh znalazł się panu ~d~rzyć coś po,c.iob?~go, tym filmie. Gram ro•lę, którą 
stów RicheH2u, · który jako w elegan-cko urządzonym po- co w fl'lm1e 11Pa.rada Pohc1an- grał Guy Crabbe. - Zadowolo­
·„Czerwony Pilot" podczas jed- koju. Zająwszy mieijsce w fote- tów", gdz12 z olma pierwszego ny z tej roli Bud, opu§cił pokój. 
:ne-go lotu pełnego napięcia pr;e lu, zaipytał gangsterów czego piętra wys.koczył pan ~<> sa~·o- - Uwaga, zdjęcia! - krzyk-
obraził dzi.21nicę Szanghaju w chcą. chodu, stoiącego na ahq. nął Budon, - Andy rzuć się 
stos gru'Zów i który w ostatnim - Nic wt2lkieg.o, - odparł - Kominek jest tylko ozdo- na mnie! 
swym filmie „Strz:iły naci T exa jeden z ni.eh, ·wiC::ocznie he·rszt bą i nie ma połączenia z komi- An-0.y wykonał polecenie i po 
sem" pokaizał iak można w od- bandy; z uśmiechem - pragnie nem - odezwał się d.rugi gang- chwili oelnie wymierzony cios 
legł.ości ~O kroków rewolwere1'.ll my tylko dostać czek na 50.000 ster, gdy Burton zbliżył się do Burtona powalił ~o .na poó.łogę. 
~nić au kierowego w białą dolarów. kominka - nie ucieknie nam Oszołomiony _nieco Andy pod 
kartę. · Buirton przyjrzał się uwa.tnie pan jak w filmie „Zabójca z niósł się i znów rzucił się na 

BurtM wsiadł do maszyn~. czterem gangsterom, wyciągnął Chicag.0" ·- Burtona. - Gwiazd,o.r wymie-
Gcly chciał nacisnąć pedał, po· książeczkę czekową i wypisując - A to wspaniałe, panowie l'Zył mu drugi cios i Anc!y runął 
czuł na plecach coś zimnego czek, rzt-kł. wi&ieli wszystkie mojie filmy! Burtona powalił go na podłogę. 
jedtto·c:ześnie usłyszał: - Trochę za dużo, pocie:;za - Tak, jest pan naszym uwiel - Brawo Burton brawo! -

- Mikzećl Gdy wyda pan mnie tylko to, że posiadam dla bianym gwiazdorem,.- ponurą krzyczał zachwyc~ny jedyny 
Il sl.ebie chociażby jeden dźwięk, wais tak wielką wartość - wy- t~arz ga.ngst~a roz1aśruł ~ś- \\'.~~ --:- na filmie było tak samo-. 
paci.tnie pan ma·rhvy, a teraz ia- ciągnął wieczne pióro i wypi- mte<:h, - .Na!leps.zy był pan Je· Tymczasem Burton gwizóJnął 
zdał sał cz.2k. dnak w .Mm~e !,Buld~g Broad: i wszedł Bud, który pochylił si~ 

Nie po raz pierw.szy Burton Herszt bandy wziął czek, u- wa)TU. Nie. w1dz1ałem .iesz~ze ni nad Andy i powie.dział: 
maj.dowal się w taki-eh sytua- kłonił się wytwornie i oświad- ~dy czegos tak. ~as1onu1ąoego --:- W.staw.ar qłcwieku„ . ...;_ 
cjach. Ale w !)O'przedni.ch. wy: czył: 1a!c s~ena, w ktor:-1 pan zał~t- Nie dokońc2,!ył zdania, adbowiem 
padkach rewo•lw.zr nie ~ył nała - Bardzo mi przykro, że mu~z~ wia się z bandą Rivera„. Moze- Burton zdjął z kominka ciężki 
dow~ny, a ~angshr, .k.tory .m•.i pa.na opuścić, ale muszę z.reali- by pan zagrał nam tę scenę?:-- lieht<-rz i ·zadał' n1m stra·s:my 
g.ro:d, leżał P·O chw1h wyc1ąg- zować czek, zan'.m Ho·oUywood zapytał nieśmiało. cios BucfoWi. · 
nięty na po.d1odze. zcstan'.~ zaa'lannowane zniknię - Dobrze, - rzekł Burton - Doskonale, tera·z przycho 

- Właściwie ;:>owittienem !tO ci-em Clarka Burton.a. Nato- po chwilowym namyśle - uwiel dzi pańska największa chwila­
porządnise oporządzić - i;omy· 1 mlast ci trzej pan e>wie i otr.zy-1 biznle wasze pow:.nno być na- krzyknął za,chwvc.ony tr,zecł 
~.:.~ !"'!' .te.40 Sil»Cliziewała- ma.ił mu towarzystwa .• .,. grodzooe. Zal!ram wam tę sce- gwster. 

• 

- Tak - rzekł Burton i wy 
ciągnąwszy rew-0-lwer z kiesze· 
ni Buda, wy-celował go w gang· 
stera, rozkazując mu podnie€ć 
ręce do góry. 

- Ale przecież fego nie by· 
ło w filmie„. 

- N~e, ale wprowacLz!łem dh: 
pana pewną poprawkę. 

Gangster podniósł ręce d-0 
góry, a Burton zerwał sznutek 
·od· firanki i związał nim oprysz 
ka. Dokonaws.zy tego, zeszeńl 
na dół, wsiadł w auto, cfo;echał 
do nai;ibliiJszego po·steru11ku, po· 
Ieca;ąc przes tępców 01J)zce wła 
dzy. Nastę1:1nie zate!efo.nnwał 
do SW:!j willi i pofocił dużąc.e 
otU udać się do ba11ku i zawia· 
domić Ó'yre!rcj~. a;by are~tow~· 
ła ie~omo ~da, który przyjedzir 
z }~go ~,zeląem. 



Str. 7 •aa 

. " .. 

PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROC::ZYOCY BIEONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Bylo to w cza&acii przedwojennych. ~aiy kupiec war. 
•1!9-Ws.ki, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy ną. K11.>t!.kaz1(: 
1 przeniósł się . tam ze swoją ton.1 i córką do mi·a-sŁa Grdvlv. 

Tu s.pO'łikaił.O Olgińs:lci.ch wie!kie niesiz:c.zęście , ' 
Gra6Ujący oo paru lat w okolicy hers.z.t ban-Ov zbójeekie l. 

Selim-Chan., pocwał ich ukochaną jedynaoz.:l!!ę, Ma.r'tę. 
Sę:loim-Chan, j~we jai,ko młodl chłopiec, pMebił ki·ndia· 

Iw e>ficera rosyjsikiego, który rruoi ~~ę na. piek.nl\ tonę Seli. 
ma, by ją wzdąć pT.zemocą . • 

Za t~ zaobójstwo Selim-Cha.n z.icistał s.~31%.Mly na dwad:zic-
icia lat katOO'gi. · 

Ud.3Jło mu s.ię w oifrarnµde pomysłowy sposób uciec z Sy­
biru (iai.ko „nieboszcqk" .tos<tał wy\vfo:zi'Olny w tnlmnie}. 

Po powrooie do rodziinnyoh stron Selim ;-,orgilin.il!lował ba.i\­
dę wiernych mu, nieusbrał:.zoa:1ych Częczeńców, którzy poot~wili 
1obie za za.damie „rozó:ńelać pienńądże boga"OZy''. Porywali 1u­
dzi bogatych, a otraymywany od niech okl.IJP pieni<;iny rozdawah 
ubogim miesz..kańoom gór. Od tef<) czasu zaczęto Selima tYtu· 
lować Seliim-Chainem. , ' 

W tym czasie Marla, żona Selim - Cha.na, urodziła 
driecko. Selim - Chan stał w izbie sakli pgromnie wzrus;i;ony 
otrzymaną radosną nowiną. gdy wtem zauważył, że prze~ 
okn.o sa~li wsuwa się jakaś głowa luclzka o przenikli\\•ym 
!poirzemu. 

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmuil)ę . 
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw d9kłapnie 

sakle, w której znajdował się Selim - Cha.n, o·puścił 
!t}'bkim krokiem wid i udał się do W~ediet1a. 

O~azało się, że był to jeden z tajiJych agentów, wys.Ja· 
aych na pos?JU!lWwan.ie Selim - Cha.na. D<>ni&ł 011 księciu Ka-
'!.!owowi, !łe Selim-Chan ukrywa się we W$i Naul. · 

W wyższych sferach 'W'Oj~owych odbywały sję state na­
rady na.d sprawą schiwyta.nfia Selitn-Ch~a. Na je.d.nfi z ta­
lich narad oficer Kibirow oświadczył: „Ja sam jeden pode) 
muję się schwytać atbo za.bić Selim-Chana", ..Ale ;ak?" ~ 
1awołali o.be-cni. 

Ale IGbiirow n.ie chcW wyjawi~ swe~o phnu. Tł1.!!Pacul 
rię tym, że &la d-0hra sprawy nie mote do~ wtaj~zać 
w swoje 21aroiary. 

PI'UZ od.wa miesiące K11ńrow przebyiwał w hotelu -w 
Ujowie, nie wychodząc praiw:ie n.a m.i.amo. Za.~ so~ 
przez ten czas brodę, a po tym. T.alrupiiwszy 2!!11Ó$rone, sta.re 
abram.e, wyjeohał n.a Kaukaz. ' 

W knaj,pie Agabek~a Kibltrow spollkal ,;ę z Dial~em 
Dżafar obiecał, że mu da jakąf ,,pracę". 

D.taląr pos.fał Kibirowa ranm z jeS7JCZe jednym młodym 
Czeoz;eńcem1 do W'Si KorCtLa.j do niej·aka.ego Cha.t1111111a. Cliatillm 
dał im noci.eg u siebie w domu. m6wi\i:t H ~ rano 
wy:ruszą w sprawie pracy. • 

Nazajutrz z rozkazu Chanuma chłopie~ ja.kiś .zaprowadził 
to w dolinę, gdzie siedziała na ziemi grupa lud~, Wiród której 
miał się znajdować Selim-Chan. 

Selim-Chan. kazał Kibirowi :dożyć. przysięgę, te b~ 
11w1rze walczył w obronie biednych górali., i będzie wiernie 
służył Sełim·Chan-0wi. Po tym K.iibir<>w 11&iadł między Ind~ 
Se!im-Chall!.a. Tymczasem Czecz.en.iec i.mieniem Halal, ~cy 
li& 5łiraty na skate, prZ)"Pro'Wadził do Sęlim-Ch311!ta jakie~ 
lłachome.mego $tarca, który przechodmł obok cłrogą. 
. Nie można było w ta.~en siposób clow.iedzieć się c~os 

ad starca. chodai Selim-Chan umia! rD?tmawi.a.ć n.a. mi.gi z gru­
ehotniemym. P~juewając, że starzec nie jest ~awdę . głu• 
c~oniemym. ale gra t-rlko ta.k~ rolę, Sel:i1Q1-Cha.11 po6'lął go 
1 Halalem do wsi Daria«, do n.i.-e}ak.iego S~a.n.a.. Szaman 
miał zatrzymać u siebie starca i wybadać go ponądnf.e. ' 

. Otgińs.ki wytłumaczył na mitgi synom Szamocia, te ji!st 
111U.ZU'1:ma.nf.nem, i że ixhie pi.-2'JO n.a. pielgnymkę do .Mek.lti. 
iwięte~ gro.du mahometa.c. 
. Tymc~em mi.nęlo kilka <Uti, a Se!"w-Ohaa a!e. przy­

:e!dżaL Któreg~ <hria zjawiła ~ przed sa.kJą Szamana .Marta. 
Marla poiprooiła Szamana; teby jej paka.za! fluclioitleme­

fo s.tairca. Stamec był trzymany w ~~W., w kom9rce. 
Spal właśnde na Wiązce Sli,a.n.a, Maria poznała w nćzm sw~o 
iica., choci~ twaa-z jego b~a Oog«"omnie :zmi.eniom.a. Wyw<1-tło 
Io na n.i.ej 1>gromne Wt'dŻemie. driaJa. cała. Zbl.ad.t.a, wyglą-da.la, 
li.k cth-0tra. Gdy S=an wwed.ł do sakli i l7JOSta;w'ił !1\ na chwi­
ę sam1\ n.a podw~ librta. dobiegła d:o k01111órki i zą.~?a 
pruz SZ1Pairę w foiamtie do 'Wll1ętrza. Wtem udygmła A 110bą 
608 s~amaru,: „CO Mę Sta.ło, pa.ni.?" I 

Marta odpowiedziała, te usłyszała wewnątrz komórki 
Irzyk i chciała zobaczyć, co się stało. Gdy Sząman otworzył 
ll)l!lói'kę i wszedł cit> środka, .Marta padła zemdlona. 

P~ybył tu -0s.taitpio riowy człowiek, bardzo zdol­
ńy. Szainano:wi powiediz, foby sam urządził sąd naci: 
tym. sta"rce1'n, którego mu przysła-łem. Jeżeli się oka­
że, że stary jest sipi~giem, pozostają<:ym w służbie 
u naszych wrogów, niech natychmiast zostaniie roz­
strżelany! 

Całuję Twoje słodkie usta, Mart.o moja, moja 
g.oł~bko„. 

Twój Selim." 
Gdy MMŁa przeczytała ten Hst, siedziała prz.ez 

dłuższy czaiS nietąchomó, jakby <l6łupiała.._ 
** -*-

Kibirow został cżłowiekiem SeHm-Chana. 
Aby uśpić czujność Chana, musiał grać rolę naj­

wi.ernrejszego z wiernych pomiędzy współpracowni­
kami Selim • Chana. Musiał wykazywać na·jwięcej 
odwagi, nieustraszoności ..• 
' - Poc:ilobasz mi się, AJH - powiedział raz Se­

lim-Cha!ll do Kibirowa, gdy siedzieli raz.em na ska'ie 
w gór~ch - Lubisz zaglądać niiebezpieczeństwu w 
~· Opowiedlz mi coś nieooś o swo;iej przeszłości. 

- O mojej przeszłości? - zamyślił się Kibi.row. 
- Bardzo smutną miałem przeszłość: głód, nędza ... 
wojna. 

- Nienaiwidzisz cara? 
- Ro•zumie się, żie go nienawió..zę. Trzyma w 

niewioli nasz kra~ Gnębi naszych, prześladuje kh, 

Kibirow wsadza rękę do kiesze11i i zaczyna w 
ńiej sztlkać ostrożnie rewolweru... 

nie &je im wytdhnąć. Car jest naszym najwiękseym 
wrogiem. 

- Posłuchaj-no, dżigiL skąd um.ies.t mówić 
tak ładnie? - zapytał Selim - Cham. - Mówisz., jak 
mieszczuch. 

~ibkow czuł, że serce załomotało w jego pier· 
sL Opanował 61.ę jednak i odpowie&ia.ł z uśmie­
CJiem: 

- 0, Chanie, to w wojsku nabył1em 'tej 01rłady ... 
Szaman szybko pochwycił Martę na ręce i zaniósł k Cło 

ckaty, 4dzie ją ocucono. Tymczasem stary Olgiński uciekł, 
\orzystając z tego, te wzburzony Szama.n zapomniał zam­
knąć komórkę. Szamanowi udało się jednak doge>itlć go. Ol­
i,iński zaczął wreszcie mówić. Powiedział Szamanowi, te tył· 
te> Sellm-Chanowi wyzna, kim jest. Szaman .zam~ ~e> więc 
lllów w komórce. 

Na~le dał się słyszeć tętent kopyt 'koilslńch. „To na 
pewno Se:Iim-Chan.I" - zawołał Szaman. · 

Naisz pułlr stał w Baku. Pomaliśmy więc wielkom.iej­
sl<ich ludzL Rozmawialiśmy, gawędziliśmy na różne 
tematy._ 

- :Wiesz, Ali, dam ci jal<.ąś robotę do wykon.a­
n.ja - odezwał się niespo&rianie Selim-Cha.n. Jut 
na . kim polegać, jak wici.zę. Będziesz dowodził gru­

:Ale Szaman omylił się. Był to Szami1, jedeii pą dziesięciu ludzi. Trzeba, bracie, wykorzystać 
z n.ajbliższych Selim-Chanowi ludzi. tWoje zdolności. 

Przywiózł list od Se1im-Cha.na d!la M.a.rly. P~ - Gotów jestem zaw.s.ze, Chan! - zawołał en-
nieważ poinformowano ~ w sakli Marly, ·że ona tuzja:styczni-e Kibirow, czując, że serce jego drży ze 
inajduje się u Szama!lla, Sz:?mil przybył tu właśnie, strachu. Będzie teTaz dowódcą bandy naipastników! 
t.eby jej wręczyć przywieziony list. Ale czy mógł okazać bodaj ślad niezadowolenia 

Marta czytała li~t z uczuciem rado'.ści, zmie<>µ.- z powodu propozycjł Selim-Chana? Przeciwnie, mu· 
nej z bólem, poz.ostałym po niooawn:y'Jll przeżyciu. siał u&wać, ~e jęst po prostu szczęśliwy i dumny 
Selim-Chan pisał: z zaJS~czytu, który mu przypadł w udziale„. 

„Moja biała gołąbko! Droga Marto! - Posłuchaj że więc,, - powiedział Selim-Chan, 
Różne ważnie s~rawy zatr·zytll.ują mnie w dr<>- wyjmując notes, w którym ·zanotowane były imiona 

d!e. Nie będę mógł b~ u ciebie, moje s:ic~ęścię je- bogaczy. Selim-Chan przerzucił wzrokiem te nazwi­
dyne wcze$;niej, ani~eli za kilka tygodQi. W pięciu slta i mówił dalej: - Jakie pięć wiorst cio Groznego 
wsiach potrzeba mojej pomocy. Muszę je zaopatrzyć m.ieizka w pięknej willi pułkorw.n.ik carski Timiria· 
w pożywienie. Ponieważ brak' mi pieniędzy; 1.lluSZę - ~ew. Jest ogromnie bogaty i do teg-0 zły, jak piesi 
torgani.zować kilka „występów". To wszyc.tko izą.)- Trzebaby go zaprosić do nas trochę „w gościnę''. 
ntle dużo CZ;i$U. Poza tym wszędzie po ~:n~tkid1 A Od jego żonusi zażądamy odpowiiedniej sumy ty· 
drogach rozstawiono te węszące psy. Mogą pój§ć za tulem wykupu„. Jeżeli nie da, to ten pies zdech­
rnną cio ws1, gdybym do ciebie poszedł... ni·~I ?:itslużył na to w zttpełności! Pamiętaj Ali, że 

J~tem całą dUS'zą przy Tobie, t110i s~arbi;e ... ' to mU.Si być zrobione, jak się nal~ży . Cicho, bez 
Widzę cię wciąż przed sobą, we śnie i na jawie.„ zbytecznego hała!SU, głaóko, rozumiesz?.„ 
Serce moiiz jest-i>rZy Tobie„. Cey ni słyszys:z: jego i ... _ ... : Rozumiem„. - o<lpowie9,ział Kibirow, cruj.ąc 
udeneń?- że w duszy jego powst,ała nagl.e jakaś dziwna pustka. 

żałował już prawie cailego swego przedsięwzię­
cia. To, że s-0-bie tak bardzo pozy.skał sympatię Se­
lim-Chwa1 wyszło mu teraz j1~dynie na szko-dę. Se­
lim·Cfi~n ma do niego tak wielkie zaufanie, że oci­
daje mu do·wództwo po<lc.zas napadów. 

Z ;ednej strony - to nawet dobrze: S.eliin ·Chan · 
nie ma ooi cie:,niia wątpliwości co do jego wiernośd 
i ocidania. Z drugiej strony jednak t.o jest wii2>lkim 
dla :niego, Kiihirowa, nieszczęściem. La:dina hi><;toria, 
nie ma oo„. On, oficer car$i1 ma uwięzić pułkow­
nika Ti1mirlavewa, pułkoiwni•ka, którego zna dosko­
nale, z którym nie jeden raz spędził We$Oło czas 
przy winie! 

Czy to nie dziwne i straszne zairazem? 
„Oho, wlazłeś w błoto, bracie" •.. - myśli o so• 

bi-e Kibiww, szukając sposobu, któryby mu pozw1olił 
uwolnić się od tego „ogromne-go ~zczytu", jakim go 
obdarzył Sełim-Ch~n ..• 

A1e należy być ba:rdzo CM>trożnym, Selim-Chan 
ma ó.oskooałe oko„. To mądra głowa ..• Najmniejsza· 
nieostrożność, najmniejszy falszywy krok - a nic 
tylko ca:ły plam K~birrowa pójdzie w niwecz. Może 
to po prostu przypłacić żydem. Selim-Chan nie ro­
~iłby żadnych. c_eremonH '!' prowokato:em. ~astl'z~· 
hłby go na mi.e;scu! A Jednak nail.ezy &probowąc, .. 
a może uda się wykręcić jakoś od bej misji? Bair&ó '. ' 
mu nie w smak ten napad na willę Ti.mit:iazewa. 

-:-- Praechodziłem kilka miesięcy temu koło 
willi pułkownika Timiriazewa, - mówi Kibirow . ..._ 
Zauważyłem wtedy, że wil'la jes.t óobrze strzeicna.. 
Pilnują jej liczni, tajni agenci, a dziesięciu Kozaków 
na koniach otacza ją w d:zień i w nocy._ 

- No co? - mówi OIS'tro Selim-Chan i patrzy 
na Ki'\>irowa z ironicznym. uśmiechem. - No, więc 
co z tego? 

- Sądzę więc, - cofa. się Kibirow- i jnż mówi 
coś zupełnie innego, aniżeli zamierzał - sądzę więc, 
że.„ pot.nebowałbym więcej niż dziesięciu lud'!i.„ 
PTzecież samych Kozaków ~st ®:iesiątka.. <i p!ócz 
nich tajni agenci. ..... „ 

- Ja, Selim • Chan, powiadam, re„&.rosikchl' 
lu:dzi wystarczy! - mówi Selim-Chan t<>nent, po kto­
rym Kibtt-ow pomaje, że wszelka dyskusja byłaby 
już he·zcelowa. - Wiei tych ludzi i przyprawa"%. mi 
tu Timi.riazewal To nie sztuka, bracie, zwydęży~ 
słabszego. Sztuka Selim-Cha.n.a polega na tym~ ·-:.ie 
odnosi zwycięstwa nad siLnłej.szym, rozumiesz?! Mo• 
im pragnieniem, moją wolą jest: Idź i - zwyciętajl 
Ę:to nii.2 potrafi spełni:ć tego rozkazu, ten povri.nien 

· zbierać śmieci, a inie Mlemć do ludzi Selim - Chana! 
- Wypowiedziałem tylko swoje izdan:iie •• - tłu· 

maczył się Kihfoow. Zakipiał w nim okrutny gniew, 
kt6'ry musiał opa'lllować. - Ja wiem, Chanie, ze ty . 
masz o wie1e więcej doświa.dcze:nia. od~ mnie.„ 

Siedzieli na skale, trochę na uboczu. O jcltle 
dwadzieścia kroków nalej siedziało jesz<:ze kilku lu­
dzi z bandy Selim-Chana. Przez mózg Kibir-owa : 
przewijały się teraz różnie myśli GwałtoW!lly g.nio:;w, „ 
który go te.raz opanował, wzbudził w nim zupr..--ł.nie ·. 
inne myśli, aniżeli dotychcza>S„. ·. 

Początkowo opracował zupełnie inny plan G.:.ia• _ 
łani.a. Teraz jednak sytuacja zmieniła się, że należa­
ło złożyć w ofierze własne życiie, aby uwolnić kraj 
od osławioneg.o rozbójnika. 

Nie było innej rady... Jeżeli teraz nie z~ładzi 
Selim-Chana, będzie musiał wziąć na siebie ciężką 
odpowiiedzialność za na.pad na willę pułkownika Ti­
miriazewa. Będzie musiał sa·m uwięzić pułkownika. 
Czy może dokonać takiego przestępstwa? Nie! K!­
birow czuje, m nie potrafi podpO'!"Ządkować się le­
mu rozkazowi Se1im-Chaina. 

A mógłby teraz bardzo łatwo zabić tego cztO­
wieka. Siedzi:eli pri.ecież obaj na skale, w oóidaJooiu 
od pozostałych„. Zanim ludzie Selim•Chana przyby­
liby na pomoc swemu w-Od.zowi - Selim-Chan lreżat­
by już be.z życia I 

.W Kibiirowie wrze ~iew tak silnie, n . gotów 
jest sam się poświęcić, byleby zgładzić Selim-Chana. 
Kihir·ow wi.e, że skoro tyłko ludzie Selim-Cha.na zo· 
baczą, że ich wódz leży martwy, rzucą się na niegg,, . 
Kibirowa i rozerwą go po prostu na kawałki! ~ 

Afo Kiibirow gotów jest złożyć swoje fyCiie w 
ofierze, byleby spełnić postawicme sobie. za.damie. 
Uwolni wreszci.e kraj od te·go niebe:zpiecz:oeg-0 czło­
wieka! 

Wystarczy teraz jeden strzał z rewolweru (re­
wo·lwer ten, - o ironio losu! - otrzymał oó: samego Se­
lim Chana!}, a sławny rozbójnik padnie trupem na 
miejset,t! 

Kibirow wsadza rękę do kwszeni i zaczyna w 
niej szukać ostrożn:e rewołweru„. 

Czuje, że zaczyna cały drż,eć .. 
Tednak ręka jego trzyma mc'.:n o rewolwer.„ 

{Dalszy c~g jutro} 



Sensacyjny ·zwrot w procesie 
o „kradzież pr~du'' 

Sąd Okręgowy w Piotrka- Tu zaszedł· ciekawy fakt że 
wie ogłosił wyrok w dekawym zgodnie z twierdzeniem oskar. 
procesie o kradzież prądu ele- Glińskiego - bi e gł y m im o 
ktrycznego, którego przebieg· wszelkich wysiłków nie był w 
był następujący: stanie praktycznie wyk a z a ć 

W miesiącu wrześniu 1933 r. możność włączenia prądu poza 
w laboratorium znanego na licznikiem.•Zapytany przez Sąd 
gruncie piotrkowskim elektry- biegły. czym to teraz wytłuma­
ka Zygmunta Glińskiego zam . . czy, że mając przgotowanie fa. 
w Piotrkowie, elektrownia wy- ·chowe w postaci dyplomu in­
łączyła prąd z sieci dopływo- żynierskiego - nie może wy­
wej. Przybyły w grudniu owe- konać tego co według;poprzed­
go roku funkcjonariusz elektra- nich jego zeznań, rzekomo mógł 
wni, celem sprawdzenia liczni- był dokonać technik Gł.iński lub 
ka „zauważył", że będący tam nawet jego praktykant Piech, 
pracownik Glińskiego - Piech inż. Ignacy Bujnicki wówczas 
Edward odrzucił jakiś drucik, wyjaśnił że on nie ma wpra­
którym zdaniem elektrowni „do wy do tego podtrzymując jed­
konywana była systematyc1.0a nak, że fakt, iż jemu nie udało 
kradzież prądu". się to wykonać bynajmniej nie 

Wskutek powyższego elektra- stwierdza, aby oskarżeni nie mo 
wnia zgotowała odpowiedni dli uzyskać pó1ączenia, przy 
akt oskarżenia przeciwko Zy- którym zachodziła k r!a dz i e .ż 
gmuntowi Glińskiemu i jego z 1ii 
pracownikowi - Edwardowi 
Piechowi, oskarżając ich o kra­
dzież prądu. 

Po przeprowadzonej rozpra­
wie Sąd Grodzki w Piotrkowie 
wyrokiem z dnia 13 kwietnia 
1934 r. skazał Z. Glińskiego na . 
l rok więzienia, zaś Edwarda 
Piecha na 6 miesięcy wiqzienia 
Od wyroku tego oskarżeni za­
apelowali, .gdzie na rozprawę 
został powołany biegły (ówcze­

prądu. 
W związku z wyjaśnieniem 

inż. Bujnickiego, pełnomocnik 
elektrowni postarał s:ę wyka­
zać, że Gliński jest elektrotech­
nikiem, o artystycznych zdol­
nościach dzięki czemu „kradł 
on prąd" (?) w taki sposób ja­
kiego sami oskarżycięle nie byli 
zdolni wykazać. 
Sąd Okręgowy przekonany 

t w i e r d z e n i e m pełnomoc­
nika e 1 e k t r ·a w n i, uznał 
winę oskarżonych za ponow­

nie udowodnioną, przyczym ska 
zał Z. Glińskiego na 8 miesię­
cy więzienia zaś w stosunku do 
Piecha wyrok zatwierdził. Skar­
gę kasacyjną obu oskarżonych 
Sąd Najwyższy oddalił i wy­
rok stał się prawomocny. 

Zrozpaczony Gliński wniósł 
wtedy skargę do Prokuratora 
przeciwko Ignacemu Bujnickie­
mu oskarżając go o złożenie 
świadome fałszywej opinii fa­
chowej - dowodząc dalej, że 
czyn za który zostat skazany 
jest nie ~ykonalny, zatym nie 
był popełniony i został skaza­
ny niewinnie. 

sny komisarz m. Piotrkowa -
Ignacy Bujnicki), który miał u­
stalić, czy istotnie w warunkach I ~ 
aktem oskarżenia obiętych kra ~ 
dzież prądu mogła była zacho· I 
dzić, bowiem według dowodzeńl ~~ 
osk. Glińskiego w konkretnym ~ 
wypadku było to technicznie 

W toku śledztwa w tej spra­
wie wszczętego przeciwko inż. 
Bujnickiegolktóry jak się okaz~ło 
jest dobrym kolegą oskarzy­
ciela, dyr. elektrowni inż. Maj­
znera„.?) Główny Państwowy 
Urząd Miar w Warszawie, prze­
prowadziwszy ponowną eksper­

sq przyczynq powsfawania rót· tyzę - orzekł, że w danym 
nych chorób, odbierają apefyt, wypadku dokonywanie kradzie 
tworzq złą pr.zemianę maferii. ży prądu było niemożliwe. 
Należy dbać o normalne łun• G 
kcjonowanie żołądka i kiszek Ostateczne orzeczenie łów-

nie wykonalne. I 
Przesłuchany w tei kwestii I 

inż. Bujnicki wydał orzeczenie 

przez regularne 'wypróżnienie. nego Urzędu Miar posłużyło 
ZLOŁA z GÓR HARCU osk. Glińskiemu za materiał do 

wznowienia procesu, przyczym 
0RA LAUERA Sąd Najwyższy w Warszawie 

sfosutą się przy obsłrul<cjt. h ł'ł k d · · I 
normujq trawienie, czyszczą Io. uc y 1 wyro poprze niej n-że przy pewnej wprawie fa. 

chowej „można było kradzieży 
nrądu dokonywać". Osk. Gliń­••• ,i qalej _twierdził, żę taki czyn I 
iest niemo~liwy, na dowód cze· 
go żądał, aby inż. Bujnicki wo-
bec Sądu i zainteresowanych I 
stron zademonstrował przy po­
mocy zakwestionowanych do­
wodów rzeczowych połączenie 
noszące cechy kradzieży o 
możliwości ja~iego uprzednio 

godnie i bezbolesnie, przeciw· stancji i przekazał sprawę do 
działają tworzeniu się t/u$zczu. ponownego rozpatrzenia Piotr­
wydolajq substancje gnilne. kowskiemu Sądowi Okręgowe-
11ie wywołujq przyzwyczajenia. mn, który w dniu 6 grudnia 
Stosowane sq również skutecz. 
nie w cierpieniach wąfroby, b. r. ogłosił wyrok uniewinnia-
nerek i pęcherza, kamicy jący obudwu oskarżonych. 
tółciowej, reumałyżmie, artre• Obronę w tej ciekawei spra­
łyźmie, hemoroidach i otyłości. wie ze strony Z. Glińskiego 

biegły zeznał. 

.,. . ' • „ 

;' ZIOtA %,· GOR HARCU 
.\-::.'~~ .'.t DRA LAUERA ',.'''.• .„ ' 

wnosili: znany obrońca piotr­
kowski p. adw. Marian Łamza­
ki-Mawro, który w doskonałej 
przemowie Jwykazał bezpod-
stawność oskarżenia, zaś dru-
gim ebrońcą był słynny · z pro-

Kaszel dusi i tchu złapać nie można, ~i<lw~~!~~~i~~r:z~:yJb.o~~: 
płuea· ·i Oikrzela przepełnione 
są flegmą, organizm broni się 
przy pomocy kaszlu usuwając 
ją nazewnątrz. Nie zawsze je­
dnak organizm zdoła obronić 
się sam, często kaszel jest su­
chy, flegma trudna do usunię­
cia, wówczas wskazane są śro­
dki odflegmiające i łagodzące 
podrażnion:a kaszlowe, Jednym 

z takich środków są zioła ~a- kan Warszawskiej Rady Ad­
gistra Wolskiego przeciw cier- wokackiej, kt<?ry . w. treści­
pieniom płucnym ze znakiem wyc~ sł?wach 1 zło~en1e.m o?· 
ochronnym „Pulmosa"; zawie- · i;>ow1e~n!ch do~odow u1awn~ł, 
rające rzadką roślinę chińską ze wy~eJ omawiana skarg:i me 
Shin-Schen. Usuwają one za- był~ pierwszą, lecz była 1edną 
flegmienie, podrażnienie . kasz· z kilku. bezpods~a~nych skar~ 
!owe i duszność. Do nabycia ?~r. p1.otrkowsk1~1 elektrowm 
we wszystkich aptekach i dro- n~z. Ma1znera, złozo!1ych. prze­
geriach. c1wko elektrotechn1kow1 Gliń­

skiemu, nie pragnącemu mieć 
do czynienia z elementem cier­
piącym na brak skrupułów. 

Po uprawomocnieniu wyroku 
królują niepodzieł · ie w szampańskiej komedii należy się liczyć z wystąpie­

niem moralnie · pokrzywdzony eh 

KINO-TEATR Wesołe Szalen'stwo na drogę cywilną przeciwko 

HUMOR .- DOWCIP - ZABAWA 

Elektrowni o odszkodowanie-

( Z A R Y za doznane krzywdy moralne 
z Francis Ledererem i Franciszką Dee w. rol. materialne. 

w Piotrkowie 
głów. Reżyser William Wyler Karna sprawa 
Podołudniówka WŁADCA 

Nad program najnowsze aktualności 

Początek o godz. S" pp., w niedziele i święta o godz. 3-ej 

z. Glińskiego 
jeszcze nie skończona 

Jak się dowiadujemy Urząd 

Do b. Ochotników 
Armii Polskiej 

Przypomina się, i e ostate­
czny termin skład a nia wnios­
ków na „Krzyż i Medal Nie­
podległości'" do· Kapiluły upły­
wa z dniem 31 grudnia 1937 r. 

Druczki na wnioski są do 
nabycia w Sekretarjacie Związ­
ku b. Ochotników Armii Pol­
skiej Oddz. w Pio.lrkowie Tryb. 
ul. Legjonów 14. 

Otwarcie wystawy 
obrazów malarzy polskich 

W dniu wczorajszym to jest 
14 bm. otwartą została w Do­
mu Ludowym wystawa obra­
zów malarzy polskich, która 
trwać będzie do dnia 19 gru­
dnia br. Udział w wystawie 
biorą arcydzieła najwybitniej· 
szych mistrzów pendzla z tego 
rodzaju słowami co: Hofman, 
Stachiewicz, Kossak, Wygrze­
walski, Kozakiewicz i wielu in­
nych: Wystawa otwarta od 
godz. 10 - 20-tej. 

Wrróinienie 
Piotrkowianina 

Poseł na Sejm dyr. Jan Drozd 
Gierymski wyjechał do Rzymu 
jako członek delegacji komba­
tancka-legionowej, która złoży 
rewizytę włoskim uczestnikom 
w.ojny odbywającym w roku 
ubiegłym gościnną wycieczkę 
w Polsce. 

Z zeb.rania 
Apostolstwa Chorvch 

Dnia 6/Xll odbyło się zebra­
nie Apostolstwa Chorych, przy 
ul. Toruńskiej Nr. 5 zagajone 
przez przewodnicz. Ks. Kano­
nika Krzyszkowskiego.By.ły. roz­
patrywane rozmaite omówienia. 
Jak zadecy~owano by· panie z 
Apostolstwa Chorych były, ła­
ska we odwiedzić swoich cho-

,, 

1, 

/ z. · 

~~TKER' 
.óJa&Jn em "i przyprJ 
kor1enną do oiel'ml<ó 

rych na.biedniejszych w dnia 
świątecznych i tym okai~ 
swoje miłosierdzie, na c , 
Dzieciątka Jezus, którego b 
dziemy czcifi nie tylko prz 
modlitwę, ale i przez dobre 
czynki, by panie przez mil 
sierdzie SWQje przyniosły n 
ty !ko gwiazdkę lecz świat! 
wiary i miłości Bożej. Nasi~ 
ne zebranie og6lne Apost 
Chorych odbędzie się 16 
1937 r. o godz. 7.30 na ul. 
gjonów 14. Nabożeństwo 
cześć Matki Boskiej odbl(d 
się u OO. Bernardynów o go 
6 rano, a · o godz. 9 z wys 
wieniem Najśw. Sakramentu, 
mszy św. Litania do Matki 
skiej i Pod Twoją Obronę 
suplikację. Nieszpory codzi 
nie o g. 6 z wystawieniem Naj' 
Sakramentu i kazaniem. 
16.XII. odprawiona będzie 
wenna do Dzieciątka Jezus 
świętego Jacka o godz. 6 
czór. Tam też co dziennie p 
cudowną Matką · Boską ód 
wiają się roraty o g. 7 r 
Zakończenie Nowenny 24: 
roratach. Adoracja Najśw. 
kramentu u św. Jacka w 
dzielę d. 12, 

że śliczny mat i świeżość w pożq. 
danej karnacji nadaje cerze roś. 
!inny, miałki, niewidocznie przy. 
l·egajqcy, nie zatykający porów , 

Chrześcijański sklep mrd.larski 

.. Wiktorii . Katarasińskiej 
Piotrktów· Trrb., ul. Grodzka Nr. & . 

Poleca DO cenach bardzo niskich: mydło, świece koł· 
cielne, choinkowe, zabawki choinkowe, ognie .ben· 
galskie i t. p~ Szybka i staranna obsługa! 

Prokuratorski w Piotrkowie za- elektrotechnika Glińskiego, os· 
powiedział wniesienie kasacji każonego o kradzież prądu. 
od uniewinniającego ,wyroku 

- ·-------
więk-szy sukces kinematografii krajowej. Niesły· 

KIN O-TEA ' ny dramat o .mił<;>ści, silniejszej jak śmierć, sięga· 
1ące1 poza grób p. t. · KINO-TEATR 

Dziś i dni następnych największy film sezonu p. t. 

Pieśń skazańców AS 
w Piotrkowie 

W rolach głów . : .Victor Jory, Florence Rice, Nor­
man Foster. Film ilustrujący niezwyłe dzieje skazańców 

ROMA D. Y B U K 
(Dawn. „Nowości) Obsada: Somberg, L. Liliana, D. Halpern, Bożyk 
w Piotl'lso wi ie Liebgold, Lipman i inni. 

Popołudniówka „Postrach Dzikiego Zachodu" 
pl. Niepodle· Aleja 3-go Maja . 

„„g.l·o·ł·c·i·· N„r.„2 •• „ •• „P.o·c·zq•t•ek„o·g·o·d·z.„5.p •. p.„.w„o.1e·a·z·1e.Je„1·ś·w·ię.tamlo•g·o·d·z .• 3„p•o•p•o•lllliiil„„„„„„„„„.P.oc•z•~t.e•k•o„q•od•T.a. •5•oilii.w ni1iedm'm.ieiliemimśmwmiejtiamomqmoidjz .• 3iliomomoo.ł„ 
Popołudniówka „Płynne złoto" 

Za Redaktora i Wrdawnjctwo· Leopold Kujawski .Drukarnia K.ra1owa"' .Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicia 14 


